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p o z ju m  w  A k ad em ii T eologii K a to lick ie j. III. Z N O W SZY CH  P U B L IK A ­
C JI. K u  p o p u la ry z a c ji zag ad n ień  teo log icznych  *.

I. W Y PO W IE D Z I P A P IE S K IE

O d kup ien ie  i p o jed n an ie  
L O s s . Rom ., w . poi., 4(1983) n r  1—2

I. W  b u lli A p e r ite  porta s R ed em p to r i, z 6 s tyczn ia  1983, a  ta k ż e  w  zw ią ­
zanych  z n ią  tem a ty czn ie  w ypow iedziach , w y su w a  s ię  n a  czoło p ra w d a , że 
Bóg w y p rzed za  sw ym  dziełem  O d k u p ien ia  lu d zk i w ysiłek  zm ie rza jący  do po­
jed n an ia . U w agę czy te ln ik a  zw raca  m ocny  a k c e n t po łożony  n a  dogm atyczne j 
s tro n ie  ca łe j p ro b lem a ty k i, ja k ą  p ap ież  ro zw ija  w  zw iązku  z R ok iem  O d k u ­
p ien ia . R zeczyw istość O dk u p ien ia  je s t d an a  p rzez  B oga jako  Jeg o  czyn i J e ­
go ła sk a . R zeczyw istość ta  je s t u d o s tę p n ia n a  przez  sa k ra m e n ty , a  w łaśc iw ie  
p rzez  sam ą  is to tę  K ościo ła, k tó ry  o b jaw ia  sw o ją  ro lę  zbaw czą  w  li tu rg ii  
(A p e r ite , 2—3).

P o s łu g u ją c  się m o d n ą  w  dzisie jsze j teo log ii te rm in o lo g ią , m ożna p ow ie­
dzieć, że zo sta ł tu  u w y d a tn io n y  k ie ru n e k  w e r ty k a ln y  życia  K ościo ła  i sa ­
m ego p o je d n a n ia  (A p e r ite , 4; 8;), je d n a k  bez szkody  d la  tego  d rug ieg o  k ie ­
ru n k u , to  je s t h o ryzon ta lnego . P rzy w ró cen ie  p e łn e j w a rto śc i życiu  lu d zk iem u  
zależy  bow iem  od w y k u p ien ia  z n iew o li g rzechu , co zostało  p o d k reś lo n e  za­
rów n o  w  b u lli A p e r ite  portas, ja k  w  p rzem ó w ien iu  do K u rii  R zym skiej 
w  czasie au d ien c ji p rzed św ią teczn e j 23 X II  1982, ja k  ró w n ież  w  liście  p a ­
p ie sk im  p re z e n tu ją c y m  In s tr u m e n tu m  laboris  p rzy g o to w an y  n a  V I ses ję  ge­
n e ra ln ą  S ynodu  B iskupów .

P ap ież  odw o łu je  się do sw oich  en cy k lik  R e d e m p to r  h o m in is  i D ives in  
m iser icord ia , p o leca jąc  w  n ich  szukać  teo log icznych  p o d staw  ce le b rac ji R oku 
O dk u p ien ia ; czyni to  w e w sp o m n ian y m  p rzem ó w ien iu  do K u rii  R zym sk ie j 
(n r 3). In te n c ją  p ap ieża  je s t w p ro w ad zen ie  obchodów  R oku Jub ileu szow ego  
w  n o rm a ln y  ry tm  życia  K ościo ła . N ie m a  to  być w ięc  coś w y ją tk o w eg o , coś, 
co odbiegałoby  o d  zw yczajnego  n u r tu  życia ek lez ja lnego . P rzec iw n ie , chodzi 
tu  o n o rm a ln e  życie L u d u  Bożego, jed n ak  dop row adzone  do w łaśc iw e j sobie 
g łęb i i in ten sy w n o śc i. „N adzw yczajność” tego do tyczy  fo rm a ln y c h  a sp ek tó w  
obchodu, a  n ie  ich  is to ty : is to ta  bow iem  p o k ry w a  się z ty m , co n a leż y  do 
zw ycza jne j tre śc i ro k u  litu rg icznego , k tó ry  p rzec ież  w e w szy stk ich  sw oich 
ta jem n icach  w p ro w ad za  cz łow ieka  w  po tok  ła sk i tr y sk a ją c y  z M iste r iu m  
P aschalnego . R ok O d k u p ien ia  m a  w ięc c h a ra k te r  w e w n ę trz n ie  e k lez ja ln y  i  l i ­
tu rg iczn y  (A p e r ite , n r  3).

II. W sp o m n ian em u  w y m ia ro w i d o g m atycznem u  odpow iada w  pe łn i w y ­
m ia r  osobow y i m o ra ln y . P o lega  on n a  w ezw an iu  sk ie ro w an y m  do osoby

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. J a n  P r y s z m o n t ,  W a r­
szaw a.
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i całe j w sp ó ln o ty  w ierzących , na  co zw raca  uw agę pap ież  w  p rzem ó w ien iu  
do k a rd y n a łó w . M ów i w ięc, że „ ta  rzeczyw istość  p rzed m io to w a ta jem n icy  
O dk u p ien ia  w in n a  s tać  się  rzeczyw istośc ią  podm io tow ą, w ła sn ą  każdego 
w ierzącego , by  zy sk a ła  sw o ją  k o n k re tn ą  sku teczność ...” (nr 5). Ł ask a  je s t 
bow iem  zarazem  w ezw an iem . J e s t  w y m ag an iem  „głębszego u rzeczy w is tn ien ia  
sw ego w ezw an ia  do p o jed n an ia  z O jcem  w  S y n u ” (A p e r ite , n r  3). C hodzi tu  
o „now y w ysiłek  każdego i w szystk ich  n a  rzecz p o jed n an ia  n ie  ty lko  w śród  
w szy stk ich  uczniów  C h ry stu sa , a le  też  pom iędzy  w szystk im i ludźm i...” (tam że).

K o n k re tn e  o k reś len ie  zad ań  człow ieka w y n ik a  z tre śc i poszczególnych 
sak ram en tó w . Z nakom ic ie  in fo rm u je  o ty m  n r  3 bu lli. W in n y m  w y stą p ie ­
n iu  p ap ież  z a a k c e n tu je  ro lę  ch rz tu  jako  fu n d a m e n tu  p o je d n a n ia  (p rzem ó­
w ien ie  do w spó lno t n eo k a te ch u m en a ln y ch , 10 II  1983, n r  2), z re sz tą  w  ślad  
za b u llą  A p e r ite  portas, gdzie p isze: „R ok O dk u p ien ia  m a w ycisnąć  szcze­
gólny  ślad  n a  życiu  K ościoła, by ch rześc ijan ie  u m ie li od k ry w ać  w  sw ym  
życiow ym  dośw iadczen iu  całe bogactw o zbaw ien ia , k tó rego  s ta li się u czes tn i­
k am i w  chw ili ch rz tu  i czuli się p rzy n ag len i m iłością  C h ry s tu sa  pom ni na 
to , że skoro  jeden  u m a r ł za w szystk ich , to w szyscy p o m arli (2 K or 5,16)...” 
(n r 3). W te n  sposób p rzed m io to w a  tre ść  ch rz tu  i naszego bycia  w  K ościele 
p ro w ad zi do podm iotow ego przeżycia  zb aw ien ia  danego  n am  jak o  dzieło w y ­
m ag a jące  naszego w ysiłku , to  je s t w sp ó łd z ia łan ia  z B ogiem . Dzieło to d o ty ­
czy całego K ościoła, a tak że  w  sposób szczególny w iąże su m ien ie  poszczegól­
n y ch  w ie rn y ch . „K ażdy  w ie rn y  p o w in ien  p am ię tać , że je s t p rzed e  w szystk im  
w ezw any  do szczególnego w łączen ia  się w  dzieło p o k u ty  i odnow y, gdyż 
ta k i je s t trw a ły  c h a ra k te r  sam ego K ościoła...” (A p e r ite , n r  4).

To w łączen ie  się w  dzieło K ościoła posiada  w  pe łn i w y m ia r m o ra ln y , 
a za razem  nad p rzy ro d zo n y , sa k ra m e n ta ln y . P ap ież  do ty k a  tu  tru d n eg o  za ­
g ad n ien ia  w sp ó łd z ia łan ia  w olności lu d zk ie j z ła sk ą , p o m ija  je d n a k  jego 
a sp e k ty  ontologiczne, n am ię tn ie  d y sk u to w an e  w  przeszłości; og ran icza  się 
do p o d k re ś len ia  m ora lnego  p ro filu  tego zagadn ien ia , to  je s t osob iste j od ­
p ow iedzia lności każdego cz łow ieka za sw oje  zbaw ien ie . P rzy tacza  w ięc zda­
n ie  K K  14, że k a to licy  „sw ój u p rzy w ile jo w an y  s ta n  zaw dzięcza ją  n ie  w ła ­
sn y m  zasługom , lecz szczególnej łasce C h ry stu sa ; jeśli zaś z tą  ła sk ą  n ie 
w sp ó łd z ia ła ją  m yślą , słow em  i uczynk iem , n ie  ty lko  zb aw ien i n ie  będą, a le  
su ro w ie j jeszcze b ędą  sąd zen i” (A p e r ite , n r  4). Ł ask a  w ięc n ie  e lim in u je  
odpow iedzia lności, lecz ją  pom naża.

Z aak cen to w an ie  w olności, a  w raz  z n ią  pow inności i odpow iedzia lności, 
n ie  p ro w ad zi b y n a jm n ie j do u jęc ia  czysto m ora listycznego , to  je s t tak iego , 
w  św ie tle  k tó rego  w szystko  zależałoby  od „dobrej w o li” człow ieka. W iadom o 
już, że sam a m ożliw ość u d z ia łu  w  dziele  O dk u p ien ia  pochodzi z góry , rodzi 
się, ze S łow a Bożego i w ia ry  i p ro w ad zi do u czes tn ic tw a  w  m iłości O jca, 
w  rezu ltac ie  czego u ja w n ia  sw oje  ow oce rów n ież  w  dziedzin ie  m oralności. 
W yraża  to  p ap ież  w  zd an iu : „W iara  i życie au ten ty czn ie  ch rześc ijań sk ie  m u ­
szą ro zk w itn ąć  w  m iłości, k tó ra  czyni p ra w d ę  i ro zw ija  sp raw ied liw o ść” 
(A p erite , n r  3). Z a tem  w  k o n tek śc ie  ta jem n icy  O dk u p ien ia  należy  p rzy jąć  
z s tęp u jący  k ie ru n e k  m oralności, a z a tem  i teo log ii m o ra ln e j. To n ie  O d k u ­
p ien ie  s ta je  się m ożliw e dzięk i m oralności, lecz m o ra ln o ść  dzięk i O dkup ien iu  
(por. A p erite , n r  10).

III. A by m ieć u d z ia ł w  O dkup ien iu , n ie  w y sta rcza  czysto m o ra ln e  n a ­
w rócen ie . K on ieczna  je s t „d roga K ościo ła”, d roga s a k ra m e n tu  poku ty . N ie 
w y sta rczy  bow iem  jak iek o lw iek  p o jednan ie , lecz kon ieczne  je s t p o jed n an ie  
z B ogiem  (A p e r ite , n r  5). „To n ie  człow iek m a się odkup ić  z w łasnych  
grzechów , a le  m a być zbaw iony , p rzy jm u jąc  p rzebaczen ie  o fia ro w an e  przez 
O d k u p ic ie la” (p rzem ów ien ie  do k a rd y n a łó w , n r  5). P ap ież  w y raża  n ad z ie ję , 
że tak że  zapow iedziany  synod „u ła tw i zrozum ien ie  tego bezcennego  d a ru , 
uzdo ln ią  jąc  dusze do podm iotow ego  p rzy sw o jen ia  O dk u p ien ia : do życia
w  n im  p rzez  P o k u tę  i P o jed n an ie , czyli w  zw ycięstw ie  n ad  złem  m ora lnym . 
To znaczy  w  pow rocie  do B oga” (tam że; odw ołu je  się p rzy  ty m  do D ives in  
m iser icord ia  13).
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P a p ie ż  n ie  w yco fu je  się z głoszonego n ie u s ta n n ie  zdan ia , że ła sk a  O d k u ­
p ien ia  je s t ź ród łem  o d budow an ia  pe łn i cz łow ieczeństw a. C enny  je s t w  ty m  
przedm ioc ie  ca ły  n r  4 p rzem ó w ien ia  do k a rd y n a łó w . T rzeb a  p o jed n ać  się 
z B ogiem  ta k  jak  On sam  w ychodzi n ap rzec iw  g rzeszn ikow i, n a  te j drodze, 
k tó rą  O n sam  w yznaczy ł, a w ięc w  K ościele  i w  sak ram en c ie  (przem . do 
k a rd y n a łó w , n r  5).

S łow o Boże i sa k ra m e n t p rz e k a z u ją  n am  pow szechne w ezw an ie  do p o ­
k u ty  (A p e r ite , n r  4). P o k u ta  je s t k w es tią  w ia ry  (nr 5— 6). P o k u ta  je s t oczy­
w iście  rów n ież  cno tą , a le  k a rm i się m ocam i pochodzącym i z . - а к г а т э т и  
(n r 5). G odne u w ag i jes t o k reś len ie  cno ty  p o k u ty  ch rze śc ijań sk ie j: „P ostaw a 
ta  ro d z i się i czerp ie  p o k a rm  ze S łow a Bożego, k tó re  je s t o b jaw ien iem  m i­
ło s ie rd z ia  P ańsk iego  (por. M k 1, 15), u rzeczy w is tn ia  się p rzede  w szystk im  
n a  drodze sa k ra m e n ta ln e j i p rze jaw ia  się w  różn o ro d n y ch  fo rm ach  m iłości 
i s łużby  b ra c io m ” (A p e r ite , n r  5). O k reślen ie  to  z n a jd u je  sw oje  echo w  p rz e ­
m ó w ien iu  do w spó lno t n e o k a te ch u m en a ln y ch : „Owo n aw ró cen ie  je s t ciągłą 
d rogą  p o w ro tu  do dom u O jca, podobną do drog i p o w ro tu  syna  m a rn o tra w ­
nego (por. Ł k  15,11—32). N aw rócen ie  to  z n a jd u je  sw ój zbaw czy  znak  w  sa ­
k ra m e n c ie  p o k u ty  czyli p o je d n a n ia ” (nr 4).

N ieodzow ność s a k ra m e n tu  p o k u ty  n ie  w y n ik a  z czysto pozy tyw nego po­
s tan o w ien ia , lecz w y n ik a  z sam ej is to ty  łask i: O d k u p ic ie l p ra g n ie  naw iązać  
osobisty  k o n ta k t z n a w ra c a ją c y m  się g rzeszn ik iem  (A p e r ite , n r  5), chce do­
p ro w ad z ić  do osob iste j re la c ji m iłości (n r 8). W olność od g rzech u  je s t is to t­
nym  sk u tk ie m  O dk u p ien ia  i p o jed n an ia . A by uw o ln ić  nas od grzechu , C h ry ­
stu s  ..u stanow ił w  sw oim  K ościele sa k ra m e n t po k u ty , ab y  ci, k tó rzy  po 
chrzcie  św ię ty m  p o p e łn ili g rzech, m ogli po jed n ać  się z B ogiem , k tó rego  o b ra ­
zili, i z K ościołem , k tó re m u  zad a li r a n ę ” (A p e r ite , n r  5; za L u m e n  G e n tiu m  
11 i O b rzęd y  p o k u ty  2).

Z aw ie ra  się tu  w ażne p rzy p o m n ien ie , że g rzech  n ie  je s t ty lko  k w estią  
su b iek ty w n ą , lecz rzeczyw is tym  n a ru szen iem  n asze j re la c ji do Boga, jes t 
ob razą  Boga. P o zn an ie  is to ty  g rzech u  je s t k o re la ty w n e  do po zn an ia  Boga. 
P odobn ie  dośw iadczen ie  p rzeb aczen ia  sak ra m e n ta ln e g o  łączy  się z szczegól­
nym  p rześw iad czen iem  w ia ry  w  osob istą  m iłość S y n a  Bożego do n aw ró co ­
nego g rzeszn ik a  (A p e r ite , n r  5). R zeczyw istość g rzechu  m u si być w ięc w i­
d z iana  w  św ie tle  w ia ry  oraz M iłości Boga. S tąd  odb u d o w an ie  poczucia 
g rzechu  w ym aga  od rodzen ia  się poczucia B oga (A p e r ite , n r  8).

IV. O gólna in te n c ja  w ypow iedzi J a n a  P aw ła  II  n ie  z a trz y m u je  się na 
poziom ie e lem en ta rn eg o  w ezw an ia  do n aw ró cen ia . P ap ież  św iadom ie  p ro ­
w adzi w  g łąb  i u k a z u je  tak że  w yżyny  życia duchow ego, do k tó ry c h  p o w in ­
no p row adz ić  k o n sek w en tn e  p rzeży w an ie  p rocesu  n aw ró cen ia . J u ż  od po ­
czą tku  całe o rędzie  zak ład a  pow szechne pow ołan ie  do św ię tośc i, a k c e n tu je  
kon ieczność  trw a n ia  w  łasce, ja k  też  obow iązek  ro zw o ju  i ow ocow ania m i­
łości. P ew n e  e lem en ty  duchow ości p o k u ty  zosta ły  pod su m o w an e  jeszcze 
w  n -rze  8 A p erite . Ł ask ą  R oku  O d k u p ien ia  m a być bow iem  „now e o d k ry ­
cie m iłości B oga, k tó ry  d a je  sieb ie  w  darze  i doskonalsze  p o zn an ie  n iezg łę ­
bionych  bogac tw  ta je m n ic y  p asch a ln e j C h ry stu sa , k tó re  s ta ją  się w łasnością  
człow ieka poprzez  codzienne dośw iadczen ie  życia ch rześc ijań sk iego  w e w szy st­
k ich  jego fo rm ach . R óżnorodne p ra k ty k i R oku Ju b ileu szow ego  p o w in n y  
^w racać się k u  te j w łaśn ie  łasce poprzez  s ta ły  w ysiłek , k tó ry  z założen ia  
d om aga się  z e rw a n ia  z g rzechem , z m en ta ln o śc ią  św ia ta , k tó ry  leży  w  m ocy 
Złego (1 J  5—-19), z ty m  w szystk im , co s tan o w i p rzeszkodę, albo zah am o w a­
n ie  na drodze  n a w ró c e n ia ” (tam że). D ochodzą tu  do głosu g łów ne idee życia 
m istycznego  i ascetycznego  w raz  z w a lk ą  p rzec iw  w szystk iem u , co od Boga 
oddala.

O czyw iście już w cześn ie j pokazano  sa k ra m e n ta ln e  i ch a ry zm aty czn e  
p o d staw y  te j d rog i i je j zw iązek  z b u d o w an iem  C iała  C h rystu sow ego  w  o p a r­
ciu o dz ia łan ie  D ucha Św iętego (A perite , n r  7). N a ty m  w łaśn ie  tle  u z y sk u ­
ją  pe łn e  znaczen ie  uw ag i o w a ru n k a c h  ro zw o ju  duchow ych  bogac tw  w  k a ż ­
d e j osobie lu dzk ie j. P o d k reś lo n o  w ięc jeszcze raz  zw iązek  m iędzy  cno tą
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a s a k ra m e n te m  p o k u ty , a  n a s tę p n ie  ro lą  d a ru  „bo jaźn i B ożej”. J e s t  to d a r 
„udzie lony  przez  D ucha Ś w iętego , k tó ry  d e lik a tn ą  m iłośc ią  p ro w ad zi ich co­
ra z  p ew n ie j do u n ik a n ia  g rzechu , do zad o śćuczyn ien ia  za  sieb ie  i in n y ch  p o ­
p rzez  p rzy jęc ie  codziennych  c ie rp ień , ja k  też  poprzez  różn o ro d n e  p ra k ty k i 
jub ileu szo w e  (n r 8). W  ty m  w ła śn ie  kon tek śc ie  p rzy p o m n ian o  po trzeb ę  roz­
bu d zen ia  poczucia  g rzechu , co zak ład a , że d o skona len ie  su m ien ia  zależy  od 
w sp ó łd z ia łan ia  z d a ra m i D ucha Św iętego . N ie b rak ło  tu  tak że  w ażnego 
i is to tn eg o  a k c e n tu  m ary jn eg o  (n r 9).

V. N ależy  zauw ażyć  ta k ż e  obecność sp o jrzen ia  eschato log icznego , k tó re  
n a d a je  om aw ian e j tem a ty c e  p e łn ą  so te ry czn ą  p e rsp ek ty w ę . W  św ie tle  S o­
bo ru  W aty k ań sk ieg o  II  eschato log ia  n ie  oznacza n eg ac ji św ia ta , lecz jego 
zbaw ien ie . P rzeżycie  dzieła  O d k u p ien ia  ow ocuje ta k ż e  d la  św ia ta , gdyż ch rze ­
śc ijan ie  „w ierzą , że O d kup ien ie  je s t n a jw yższym  w y n iesien iem  człow ieka” 
(n r 10). Ju ż  w yżej pow iedziano , że posłu szeństw o  w ezw an iu  do p o k u ty  ozna­
cza tak że  w ysiłek  d la  odnow y całe j ludzkości. W pływ  sak ram en ta ln eg o  p o ­
je d n a n ia  na  sy tu ac ję  św ia ta  p o d k re ś lił n a jm o cn ie j p ap ież  w  p rzem ó w ien iu  
do k a rd y n a łó w : „O dkupien ie ... je s t tw órczym  czynn ik iem  h is to rii lu dzk ie j, 
a lb o w iem  n ie  je s t się w  pe łn i cz łow iek iem , jeśli n ie  ży je  się w  O dkup ien iu , 
k tó re  pozw ala  człow iekow i o d k ryć  g łębokie  ko rzen ie  jego osoby, z ran io n e j 
p rzez  g rzech  i p rzez  ro zd z ie ra jące  sprzeczności...” (n r 4). O d kup ien ie  d o s ta r ­
cza w łaśc iw ej p łaszczyzny  so lidarnośc i z ludzkością  p rzeży w a jącą  w ie lo rak ie  
ro zd a rc ia  i c ie rp ien ia  (nr 6). T akże  pokój św ia ta  je s t ow ocem  łask i O dku­
p ien ia , a  d z ia łan ie  n a  rzecz p o k o ju  je s t fo rm ą w iern o śc i d la  ta je m n ic y  O d­
k u p ien ia  (nr 10).

H arm o n izu je  z pow yższym  lis t p re z e n tu ją c y  In s tr u m e n tu m  laboris, w zy­
w a ją c y  do ro zw ażan ia  ta je m n ic y  O dkup ien ia , „by  odżyw ał w  su m ien iach  
ludzi zm ysł B oga i g rzechu , a za razem  i w ie lkości Bożego p rzebaczen ia , i w a ­
gi s a k ra m e n tu  p o k u ty  dla w zro s tu  ch rze śc ijan in a  i człow ieka, a p rzez  to s a ­
m o d la  odnow y spo łeczeństw a. A lbow iem  ko rzen ie  zła m oralnego , k tó re  
dzieli i ro zd z ie ra  spo łeczeństw o, tk w ią  w  grzechu . D latego  ca łe  życie ludz­
k ie  jaw i się jako  w alk a , często bard zo  d ram a ty czn a , m iędzy  do b rem  a złem . 
O siągn ięc ie  rzeczyw istego  p o jed n an ia  m ożliw e je s t ty lk o  w tedy , k ied y  u su ­
n ię te  zo s ta ją  ko rzen ie  zła. S tąd  też  n aw ró cen ie  człow ieka do B oga je s t za ­
razem  n a jle p sz ą  d rogą do trw a łe j odnow y spo łeczeń stw a” (n r 2).

C ałościow o b io rąc , a k tu a ln e  w ypow iedz i pap ieża  z okazji R oku  O d k u p ie ­
n ia  są in te re su ją c e  n ie  ty lko  z p u n k tu  w idzen ia  p asto ra ln eg o , lecz także  
p rz e d s ta w ia ją  in te re su ją c y  m a te r ia ł teo logiczny, s tan o w iący  cen n ą  in s p ira ­
cję d la  tw o rzen ia  sy n tezy  teo log icznom oralnej.

ks. J e rzy  B ajda , W arszaw a

II. SPR A W O Z D A N IE

1. Od „R eru m  n o v a ru m ” do „L abo rem  e x e rcen s”
S ym pozjum  P a p ie sk ie j K om isji „ lu s ti t ia  e t P a x ”

W 90-lecie og łoszenia R e ru m  n o v a ru m  p ap ież  J a n  P a w e ł  II  ogłosił 
sw o ją  trz ec ią  en cy k lik ę  L a b o rem  exercens. In te re su ją c a  je s t an a liza  p o ró w ­
naw cza  tr e ś c i  ty ch  d o k u m en tó w  oraz czasok resu  m iędzy  n im i. S am a bow iem  
p ro b lem a ty k a  spo łeczna  i n au czan ie  K ościo ła w  ty m  zak res ie  p rzesz ły  i p rz e ­
chodzą w ie lo rak ie  p rzeo b rażen ia  i p rzem iany . J e j to  zostało  pośw ięcone sy m ­
po z ju m  zo rgan izow ane  w  d n iach  3—5 k w ie tn ia  1982 r. p rzez  S e k re ta r ia t 
P ap ie sk ie j K om isji „ lu s ti t ia  e t P a x ”, pod  h asłem : O d „ R erum  n o v a ru m ’’ do 
„Laborem  exe rcen s” w  k ie r u n k u  ro k u  2000. S esja  in a u g u ra c y jn a  p rzy  u d z ia ­
le szerszego g ro n a  m ia ła  m ie jsce  w  S a li S y n o d a ln e j n a  W aty k an ie . P o zo sta łe  
zaś sp o tk an ia  robocze odbyw ały  się w  M ięd zynarodow ej S zko le  „M ary m o u n t” 
p rzy  v ia  C assia w  R zym ie.
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W ses ji o tw a rc ia  sy m p o z ju m  p rzem ó w ien ia  w yg łosili: k a rd . B e rn a rd in  
G  a n  t  i n, p rzew odn iczący  P ap ie sk ie j K o m is ji „ Iu s tit ia  e t P a x ”, J a v ie r  P  e- 
r e z  d e  C u e l l a r ,  s e k re ta rz  g e n e ra ln y  ONZ, F ra n c is  B l a n c h a r d ,  d y ­
r e k to r  g e n e ra ln y  M iędzynarodow ego  B iu ra  P ra c y  w  G enew ie  o raz  R oger 
H e c k l e ,  b isk u p  pom ocniczy  z S tra sb u rg a , p rzez  w ie le  la t se k re ta rz  w sp o ­
m n ian e j w yżej kom isji. N a  zakończen ie  p rz y b y ł ta k ż e  pap ież , k tó ry  sk ie ro w a ł 
do zeb ran y ch  sp e c ja ln ą  a lokuc ję .

W  se s jach  roboczych  w zięło  u d z ia ł 24 ek sp e r tó w  zap roszonych  z różnych  
środow isk . D w u n a s tu  z n ic h  zap rezen to w ało  re f e ra ty  do tyczące w ie lo rak ich  
a sp ek tó w  d o k try n y  spo łecznej K ościo ła  ka to lick iego . N ależy  zaznaczyć, że po 
k ażd e j p re le k c ji od b y w ała  się sw o b o d n a  w y m ian a  op in ii i w n io sk ó w  n a  te ­
m a t p rzed s taw io n e j p ro b lem a ty k i. Z ko le i każd y  re fe re n t u d z ie la ł odpow ie­
dzi n a  p o staw io n e  p y ta n ia  w zg lędn ie  u s to su n k o w y w a ł się do w y su w an y ch  
u w ag  czy sugestii.

12 re la c ji  m ożna d la  k la ro w n o śc i w  n in ie jszy m  sp raw o zd an iu  podzielić 
n a  dw ie  g rupy . P ie rw sza  o b e jm u je  sześć w y s tą p ie ń  do tyczących  zasadn iczych  
i fu n d a m e n ta ln y c h  zag ad n ień  z zak re su  p ro b lem a ty k i spo łeczno-e tycznej.

J. J  o b 1 i n  w  re fe ra c ie  D octrine  e t ac tion  sociale: r e f le x io n  su r l’é v o ­
lu tio n  d u  m o u v e m e n t social ch ré tien , a va n t e t après „ R erum  n o v a ru m ” p rz e d ­
s ta w ił zasadn icze  e lem en ty  h is to rycznego  ro zw o ju  ch rze śc ijań sk ich  ru ch ó w  
społecznych. N a jp ie rw  w sk aza ł on n a  p rzyczyny  w sp o m n ian y ch  ru ch ó w  w  la ­
ta c h  1800— 1848. W idzi je  w  p ro te śc ie  su m ien ia  w y ra s ta ją c y m  ze św iadom o­
ści rzeczyw isto śc i spo łecznej oraz m yśli k ry ty c z n e j w obec n ie j. Z ko le i w  la ­
ta c h  1848'— 1877 ro zw ija  się re f le k s ja  teo re ty czn a  n ad  p ro b le m a ty k ą  spo łecz­
ną. W yn ik iem  tego  b y ła  b a rd z ie j całościow o u ję ta  k o n cep c ja  ru c h u  społecz­
nego, k tó ra  łączy ła  d o k try n ę  i d z ia łan ie , ja k  np . w  p ro g ram ie  bp. W. v o n  
K e t t e l e r a .  K o le jn y  e tap  rozw o ju , w ed łu g  Jo b lin a , to ok res po śm ierc i 
bp. K e tte le ra  do en cy k lik i R e ru m  n o va ru m . Ta o s ta tn ia  s tan o w iła  po łączen ie  
i u s taw ien ie  ró żn y ch  te n d e n c ji w  k ie ru n k u  a k c e p ta c ji now oczesnej rzeczy ­
w isto śc i spo łecznej. W reszcie ok res po R e ru m  n o v a ru m  to zw rócen ie  uw ag i 
n a  d ialog  i u zn an ie  p lu ra liz m u  społecznego o raz  w y sun ięc ie  ro li re lig ii w  ca ­
łości ru ch ó w  sp o łeczno -ch rześc ijań sk ich .

D o m in ik an in  C. S o r i a  p o d ją ł te m a t: E lem en te s  para  u n a  co m p ren sio n  
de la  d o c tr in a  social: p ro b lèm es ep is tem olog icos y  teologicos. R e fe re n t w sk a ­
zał, że n au czan ie  spo łeczne K ościo ła s tan o w i d o k try n ę  ze sw ej is to ty  p a ­
s to ra ln ą  oraz zaw ie ra ją c ą  e lem en ty  h is to ryczne . Języ k  d o k u m en tó w  spo łecz­
n y ch  K ościo ła  cechu je  bardzo  z ró żn icow ana  fo rm a; poszczególne w ypow iedzi 
p o s iad a ją  ró żn y  w a lo r d o k try n a ln y . M ożna w  n ich  dostrzec  p o d staw o w e za ­
sady , pew n e  oceny rzeczyw istośc i spo łecznej o raz  o rie n ta c je  p rak ty czn e . Pod 
kon iec  sw ego  w y s tąp ien ia  a u to r  d o tk n ą ł jeszcze w  fo rm ie  zw ięzłej z ag ad ­
n ie n ia  źródeł n a u k i spo łecznej i je j m ie jsca  w  całości d o k try n y  K ościoła 
oraz „w y m ia ru  po litycznego” d z ia łan ia  tego  o sta tn iego . W reszcie  w sk aza ł na  
„e le m en ty  p ro fe ty c z n o -u to p ijn e ” w  poszczególnych  d o k u m en tach  społecznych.

A u s tr ia c k i je zu ita  J . S c h a s c h i n g  p o d ją ł te m a t: T h e  O rig in a lity  and  
Im p o rta n ce  o f „ L aborem  e xercen s”. Z w róc ił n a jp ie rw  uw agę , iż  J a n  P a ­
w eł I I  p ra g n ie  w  sw e j encyk lice  być w  śc isłe j re la c ji do ca łe j tra d y c ji n a u ­
czan ia  społecznego  K ościo ła  a  jednocześn ie  w sk azać  n a  „now e znaczen ie  p r a ­
cy lu d z k ie j” i n a  „now e za d a n ia ”. E lem en ty  ty ch  o s ta tn ich  w id z i O jciec św., 
zd an iem  re fe re n ta , w  trz ech  zasadn iczych  p łaszczyznach . P rzezw yciężen ie  
p o jm o w an ia  p ra c y  ja k o  „ to w a ru ” je s t kon ieczne , by  w yelim in o w ać  to, co 
n ie  odpow iada  n a leż y te j ko n cep c ji p racy . D ru g im  zad an iem  je s t po k o n an ie  
d ez in teg rac ji spo łecznej i a lie n a c ji p ra c y  lu d zk ie j w  p łaszczyźnie  procesów  
p ro d u k cy jn y ch , w  ro d z in ie  o raz  w  s fe rze  so lid a rn o śc i n a ro d o w ej i m iędzy ­
n a ro d o w ej. I w reszc ie  trzec im  je s t d ążen ie  do u k a z a n ia  p e łn i „now ego z n a ­
czen ia  p ra c y  lu d z k ie j”. O to  zab iega  ta k ż e  w ie le  in n y ch  czynn ików , a le  
p rzed e  w szy stk im  K ościół, k tó ry  w  sw ej „E w angelii p ra c y ” w idzi zadan ie  
sp ec ja ln e  w obec św ia ta  p racy .
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R e fe ra t n a  te m a t: L a  donna  e la fa m ig lia  ne lla  p ro sp e ttiva  de lla  „La­
borem, exercen s"  w yg ło siła  R. J. R u s s o .  P o d k re ś liła  ona, iż w e w spo ­
m n ian e j encyk lice  sw o is tą  p e rsp ek ty w ę  n a d a je  „ rodz ina  i k o b ie ta ”. N auczan ie  
pap ieża  u k a z u je  ścisłe po w iązan ie  p ro b lem a ty k i rod z in y  i p racy , a  za tem  
ta k ż e  i to , że d la  k o b ie ty  te  dw ie  rzeczyw istośc i po zo sta ją  w  w y raźn e j r e ­
lac ji. O ne też  obie są kon ieczne  i m a ją  zasadn iczy  w p ływ  n a  p roces w y ­
chow aw czy  człow ieka. P re le g e n tk a  w sk aza ła  n a  p ra w a  i obow iązk i k o b ie ­
ty , rodz iny  i spo łeczności tak że  dodatkow o w  św ie tle  F am ilia ris consortio . 
U w y p u k liła  ona pozy tyw y  p ro m o c ji k o b ie ty  w e w sze lk ich  d o b rach  spo łecz­
nych , a  także  u k aza ła  rew a lo ry zac ję  m acie rzy ń s tw a . Od G a u d iu m  e t spes  
w  K ościele  dostrzega  się w y raźn ie j, iż ko b ie ta  posiada  szansę h a rm o n ijn eg o  
pogodzenia  p racy  zaw odow ej z obow iązkam i życia rodzinnego . M oże to  je d ­
n ak  być w y n ik iem  syn tezy  g łęboko lu d zk ie j m iłości i służby. W szystko to  
m oże się spe łn ić  ty lk o  w  środow isku , w  k tó ry m  je s t pe łn a  h a rm o n ia  m a ł­
żeńska  k o b ie ty  i m ężczyzny.

K o le jn y  re f e ra t  z g ru p y  p re le k c ji zasadn iczych  p t. L a  „Laborem  e x e r ­
cens’’ e la d o ttr in a  sociale n e l m ondo  in te rn a zio n a le  p rz e d s ta w ił R. B u t -  
t  i g 1 i o n  e. A k tu a ln a  sy tu a c ja  m ięd zy n aro d o w a c h a ra k te ry z u je  się w ed ług  
n iego p rzed e  w szystk im  p ro b lem am i w o jn y  i poko ju , rozw o ju  o raz  ró żn o ­
ro d n y c h  fo rm  w a lk i m iędzy  ludźm i. W kon tek śc ie  ty ch  dw óch p rob lem ów  
g e n e ra ln y c h  św ia t p o dz ie lił się n a  d w a b ieguny : W schód—Z achód  o raz  P ó ł­
noc—P o łu d n ie . P rze jśc ie  od z im nej w o jn y  do koeg zy sten c ji po k o jo w ej n ie 
zm ien iło  ogólnego ob razu  św ia ta , gdy idz ie  o pokój. D oprow adziło  b a rd z ie j 
do „ ek w ilib riu m  te r ro ru ” i do coraz w iększych  o fia r, jak im i op łacana  jes t 
w o lność  i p ra w a  n a ro d ó w  do decydow an ia  o w łasn y m  p rzeznaczen iu . P ro ­
b le m a ty k ę  rozw o ju  sp ro w ad za  się często w y łączn ie  ao  k w estii tech n iczn y ch  
zap o m in a jąc  o sfe rze  e tycznej. N astęp n ie  w yzw olen ie  w szelk iego  ro d za ju  n ie ­
k tó rz y  w idzą  ty lko  n a  drodze rew o lu c ji, k tó ra  osta teczn ie  — ja k  s tw ie rd z ił 
p re le g e n t — n ie d o p row adziła  do p o p raw y  sy tu ac ji ekonom icznej an i le p ­
szego p rze s trzeg an ia  p ra w  człow ieka. L aborem  exercen s  zw raca  uw agę n a  
e lem en ty  k u ltu ro w e  w  zag ad n ien iu  p racy  (tak  w  sensie  ob iek ty w n y m , jak  
i sub iek ty w n y m ). W k u ltu rz e  zachodn ie j kon ieczne  je s t zw rócen ie  uw ag i na  
czy n n ik i podm io tow e w  p ro b lem aty ce  pracy , aby  w  k o n sek w en c ji p o d k re ­
ślić  w  n ie j s fe rę  m o ra ln ą . W k u ltu rz e  poszczególnych n a ro d ó w  n ie  m ożna 
p om inąć  is tn ie jący ch  ta m  m o m en tó w  e ty czn o -re lig ijn y ch . C h rześc ijań s tw o  
m usi n a  to  zw racać  b aczn ie jszą  uw agę  ta k  w  w ym iarze  jednostkow ym , jak  
i spo łecznym . W całości sp ra w  m iędzynarodow ych , gdzie szczególnie w y ra ź ­
n ie  dochodzi do g łosu  idea  p o k o ju  i w o jny  n iezb ęd n y  je s t duch  i p o staw a  
d ialogu.

„L a b o rem  exe rcen s” w ith in  th e  C o n tex t o f th e  C hurch ’s C o m m itm e n t 
to  trie W o rk  o f P eace and  Ju s tic e  to te m a t r e fe ra tu  n iem ieck iego  jezu ity  
A. R a u s c h e r  a. D la w łaśc iw ego  ro zu m ien ia  odpow iedzia lności K ościoła za 
sp raw ied liw o ść  i pokó j n a  św iecie  na leży  pam ię tać , że jego m is ja  jako  w y ­
łączn ie  re lig ijn a  je s t in n ą  od p o rząd k u  po litycznego , ekonom icznego  czy spo ­
łecznego. O rędzie  spo łeczne K ościo ła in te re su je  się g łów nie cz łow iek iem , je ­
go godnością  i jego p ra w a m i — p o d k reś la  często J a n  P aw e ł II. P ro b lem y  
społeczne E u ropy  łączą  się ja k  n a jśc iś le j z zag ad n ien iam i p o k o ju  i s p r a ­
w ied liw ości. J e s t kon ieczne  b a rd z ie j w y raźn e  ak cen to w an ie  i re sp ek to w an ie  
w y m ag ań  k ra jó w  b ied n y ch  i ro zw ija jący ch  się, i to tak że  w  zak res ie  sp ra w  
społecznych , a  n ie  ty lko  ekonom icznych . Z dan iem  p re leg en ta  sp raw ied liw ość  
n ie  oznacza ty lko  sp raw ied liw eg o  podzia łu  p ro d u k tó w  i usług, a le  b a rd z ie j 
rozw ój w łasn e j p o lity k i ekonom iczno-spo łecznej, k tó ra  k ie ru je  się p rzede  
w szy stk im  zasadam i etycznym i w  sfe rze  p ro d u k c ji. Bez sp raw ied liw o śc i i so­
lid a rn o śc i w  n a ro d z ie  oraz m iędzy  n a ro d am i i p o k o ju  n ie  m ożna m ów ić 
o zażegnan iu  n iebezp ieczeństw  w e w spó łczesnym  św iecie.

T rzec ia  część m a te r ia łó w  p rezen to w an eg o  sym pozjum  m oże być u w ażan a  
za poszczególne u zu p e łn ien ia  do re f le k s ji i do re fe ra tó w , k tó re  zosta ły  o p a r­
te  czy za in sp iro w an e  en cy k lik ą  J a n a  P aw ła  II. P ięć z p rezen to w an y ch  s tu ­
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diów  odpow iadało  p ięc iu  k o n ty n en to m , a  jedno  d oda tkow e dotyczyło k r a ­
jów  E u ro p y  W schodniej.

A. Q u a r r a c i n o  p rz e d s ta w ił u w ag i p t. „Laborem  e x ercen s” y  doctrina  
social de la Ig lesia : u n a  p e rsp ec tiv a  la tinoam ericana . R e fe re n t zau w aży ł w ie ­
le zbieżności m iędzy  L a b o rem  exercen s  a  d o k u m en tam i z P ueb la . N a tu ra l­
n ie  w  ty c h  o s ta tn ich  poszczególne k w estie  n ie  zo sta ły  ta k  doskonale  ro zw i­
n ię te  i u k azan e . Są one w  n ich  ja k b y  w  fo rm ie  w ir tu a ln e j , ja k  to  zauw aża 
się n a  p rzy k ład z ie  ta k ic h  zag ad n ień  ja k  so lidaryzm , zw iązk i zaw odow e, d u ­
chow ość p racy  czy p ro b lem y  tech n ik i. J e s t  za tem  m ożliw a „ la ty n o a m e ry k a ń ­
s k a ” le k tu ra  en cy k lik i p ap ie sk ie j, ty m  b a rd z ie j gdy  w eźm ie  się pod uw agę 
tre śc i k o n fe re n c ji w  Rió de Ja n e iro . T en  o s ta tn i d o k u m en t om aw ia  tak ie  
zag ad n ien ia  ja k  w a lk a  k la s  w  u jęc iu  m ark sis to w sk im , zw iązk i zaw odow e, 
p raca , zw łaszcza ro ln ików , ro d z in a  i ro la  kob ie ty , k w estie  narodow ościow e 
o raz  ogólne p ro b lem y  tzw . „dużej O jczyzny” — ja k  o k reś la  się A m ery k ę  Ł a ­
c ińską . N ie m ożna tak że  p om inąć  n au czan ia  K ościoła, zw łaszcza z o s ta tn ich  
dziesięc iu  la t, dotyczącego c a ło k sz ta łtu  p ro b le m a ty k i k u ltu ry . C hodzi o tzw . 
„ew angelizac ję  k u ltu ry ”, u ży w ając  o k reś len ia  z P ueb la .

W okół k w es tii C zarnego  L ąd u  sk u p ił re f e ra t  a rc y b isk u p  F. A. A r i n -  
z e w  w yk ład z ie  T h e  E ncyclica l „Laborem  exe rcen s” in  th e  A fr ic a n  C on­
te x t .  T ra d y c y jn ie  w  spo łecznościach  a fry k a ń sk ic h  p ra c a  by ła  p rzed e  w szy st­
k im  p ra c ą  n a  ro li i to  w y k o n y w an ą  w spó ln ie . K ażdy  p raco w ał i to poży- 
teczń ie , a  ow oce p ra c y  dzielone by ły  m iędzy  w szystk ich . P rzy  czym  na  p r a ­
cę m ia ła  ścisły  w p ły w  re lig ia  tra d y c y jn a . O becnie  ta k i ob raz u lega  szyb ­
k im  zm ianom  w sk u te k  m. in . u rb a n iz a c ji, in d u s tr ia liz a c ji i d z ia łan ia  zw iąz ­
k ów  zaw odow ych . Z d an iem  re fe re n ta  d la  A fry k i szczególnie cenne  by łoby  
w cie len ie  w  życie ta k ic h  zasad  z L a b o rem  exercen s  ja k  uzn an ie  p racy  jak o  
fu n d am en ta ln eg o  czy n n ik a  w  eg zystenc ji człow ieka n a  ziem i, jako  w y razu  
k o n ty n u a c ji d z ia łan ia  B oga S tw órcy , jak o  e lem en tu  koniecznego d la  p o lep ­
szen ia  w łasnego  losu  oraz m ożliw ości pom ocy d la  b liźn ich , n a ro d u  i św ia ­
ta . W A fryce  szkody  w y rząd za ją  ro zm aite  ideologie n iezgodne z duchem  
ch rze śc ijań sk im  oraz  te o r ie  k ap ita lizm u . K on ieczny  je s t tu  „zło ty  ś ro d ek ”, 
w  k tó ry m  n a  szczególną uw agę zasłu g u je  rozw in ięc ie  duchow ości p racy . Ta 
o s ta tn ia  m oże u ra to w a ć  A fry k ę  od n ieb ezp ieczeń stw  ta k  ty pow ych  dla 
E uropy .

„L aborem  e x e rcen s” fr o m  an  A s ia n  P ersp ec tive  to te m a t ko le jnego  r e ­
fe ra tu , k tó ry  w ygłosił A. F o n s e c a .  N a k o n ty n en c ie  ty m  ży je  ponad  po ­
łow a m ieszkańców  Z iem i, tu  p o w sta ły  n a jw ięk sze  re lig ie  św ia ta , n a jb a rd z ie j 
zn an e  s ta ro ż y tn e  k u ltu ry . To w szystko  oraz złożoność w spó łczesnych  s to su n ­
k ów  spo łecznych  u tru d n ia  ana lizę  fen o m en u  A zji. P re leg en t zauw ażył, iż 
dochód  n a  g łow ę poszczególnego m ieszkańca  tego k o n ty n e n tu  je s t n iezw ykle  
z różn icow any  (od 80 w  B h u tan  do 17 000 d o la ró w  w  K uw ejcie). P ra c a  jed n ak  
p o zo sta je  w y k o n y w an a  przez  człow ieka zaw sze ta k  sam o obdarzonego  god­
nością, p ra w a m i i w olnością , k tó ry  przez  n ią  uczestn iczy  w  d z ia łan iu  Boga 
S tw ó rcy . P ra c a  je d n a k  je s t w  poszczególnych k ra ja c h , w  zależności od jej 
c h a ra k te ru , różn ie  ocen iana  i w y n ag rad zan a . T u dochodzi w y raźn ie  do głosu 
k o n flik t m iędzy  p ra c ą  a k ap ita łem . P ra c a  i zw iązane z n ią  w y nag rodzen ie  
m u s i odpow iadać  w y m ag an io m  rodziny , co w  zasadzie  n ie  m usi p rzek reś lać  
m ożliw ości p ra c y  kob ie ty . D la A zji w ażne  je s t p odn ies ien ie  m yśli encyk lik i 
do tyczących  p ra c y  n a  ro li, k tó ra  s tan o w i zasadn iczy  p rz e ja w  d z ia łan ia  czło­
w ieka . K ończąc A. F o n s e c a  s tw ierd z ił, że L aborem  exercen s  p rzed k ład a  
n a ro d o m  A zji i ich  p rzyw ódcom  w izje , k tó re  m uszą oni w ziąć pod  uw agę 
dla kom pleksow ego  ro zw iązan ia  p rob lem ów  ekonom icznych  i społecznych.

P ro b lem a ty ce  eu ro p e jsk ie j pośw ięcił sw e w y stąp ien ie  R. С o s t  e, „La­
b orem  e x e rcen s” dans u n e  p e rsp ec tiv e  européenne. P re leg en t p o d k reś lił w a ­
lo r  re f le k s ji en cy k lik i n ad  p ro b lem a ty k ą  p racy  w  św ie tle  ro zu m u  i w ia ry . 
W  ana liz ie  obu p o d staw ow ych  sy s tem ów  ekonom icznych , w ed ług  niego, Ja n  
P aw e ł II  zw raca  uw agę  na  e lem en ty  m etafizyczne  ja k  i e tyczne. P o staw a  
w obec p raco w n ik ó w  n acech o w an a  w in n a  być pe łn ą  sp raw ied liw o śc ią  p rzy
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jed noczesne j św iadom ości re a ln o śc i k o n flik tó w  społecznych . R e lac ja  m iędzy 
p ra c ą  a  k a p ita łe m  dom aga się u w zg lęd n ian ia  p o d staw  etycznych . W ażne 
je s t w sp ie ran ie  w sze lk ich  zdolności tw órczych , in w en c ji i m etod  rozw oju . 
G dy idzie  o ś ro d k i p ro d u k c ji n iezb ęd n e  je s t p o d k re ś lan ie  ich  un iw ersa ln eg o  
p rzeznaczen ia , co szczególnie w in n o  być oczyw iste  w  o d n ies ien iu  do dób r 
z iem sk ich . P raco w n ik o w i zaś na leży  się  u dz ia ł fak ty czn y  w  fu n k c jo n o w an iu  
p rzed s ięb io rs tw a .

T. R. D o n a h u e  w  w y s tąp ien iu  pt. F rom  „ R erum  n o v a ru m ” to „La­
borem  e xe rcen s”: T o w a rd  th e  Y ea r  2000. A  U n ited  S ta te s  P ersp ec tive  p rzy ­
b liży ł p ro b le m a ty k ę  spo łeczną  A m ery k i P ó łnocne j. R e fe re n t zauw aży ł, iż 
w ie le  e lem en tó w  p ra k ty k i i ro zw iązań  w  sfe rze  spo łecznych  p ro b lem ó w  ży­
cia w  S ta n a c h  Z jednoczonych  rozw ija ło  się p a ra le ln ie  do n a u k i K ościoła. 
L aborem  exe rcen s  je s t je d n a k  szczególnym  w y d arzen iem  w  zak re s ie  rozw o ju  
n a u k i spo łecznej, i to  z k ilk u  w zględów . N a jp ie rw  w sk azu je  n a  kon ieczność 
m ie jsca  w  życia spo łecznym  d la  zw iązków  zaw odow ych , n a s tę p n ie  podnosi 
godność p racy  w  rea liz ac ji cz łow ieczeństw a oraz p o d k reś la  znaczen ie  so lid a r­
ności p racy  i ro zu m ien ie  p ra w  pracow n iczych  jak o  p ra w  ludzk ich . W  om a­
w ian e j encyk lice  godne uw ag i są  tak że  m. in . k w es tie  ak ty w n o śc i po lityczne j 
zw iązków  zaw odow ych , p racy  im ig ran tó w , p racy  k o b ie t, a  zw łaszcza m atek . 
P re leg en t w reszcie  zauw ażył, iż zw iązk i zaw odow e w  U SA  w  L a b o rem  e x e r ­
cens  z n a jd u ją  w  sensie  szerszym  sw e w ezw an ie  do p o d jęc ia  ob rony  p ra w  
lu dzk ich  jed nostk i.

B ogate  m a te r ia ły  p rezen to w an eg o  sym pozjum  s tan o w ią  pow ażną  p róbę 
p rzy b liżen ia  b a rd z ie j fu n d a m e n ta ln y c h  tre śc i L a b o rem  exercen s  oraz je j 
p rak ty czn y ch  ap lik a c ji do rzeczyw istośc i spo łecznych  poszczególnych k o n ty ­
nen tów . W ielu  p re leg en tó w  pod k reś la ło  o rien tacy jn y  c h a ra k te r  sw ych  w y ­
stąp ień , ich  n iedoskonało śc i czy b rak i. P og łęb ien ie  tre śc i en cy k lik i w  p re ­
zen to w an y m  sym pozjum  pozostan ie  zapew ne  trw a ły m  ś lad em  w  dzie jach  
p rz y sw a ja n ia  je j idei, ty m  godn ie jszym  uw agi, że dok o n an y m  pod  p a tro n a ­
tem  P ap ie sk ie j K o m is ji „ Iu s tit ia  e t P a x ”.

N a leży  dodać, że u k aza ły  się już d ru k iem  m a te ria ły  w spom nianego  sym ­
po z ju m  R e ru m  n o va ru m  — L a b o rem  exercen s  — 2000. S y m p o s iu m , R om a  
3·—5 IV  1982, P o n tific ia  C om m issio  Iu s tit ia  e t P ax , R om a 1983 ss. 320. Z o­
s ta ły  one pop rzedzone w p ro w ad zen iem  oraz  z a w ie ra ją  tak że  k ró tk ie  b io­
g ram y  au to rów .

ks. A n d rze j F. D ziuba , G n iezno -W arszaw a

2. M iejsce antropologii w  etyce  
K ongres Societas Ethica

E ty k i n ie  m ożna u p ra w ia ć  bez założeń an tropo log icznych . P o d k re ś lił to 
m ocno m. in . I. K a n t w  sw oim  w p ro w ad zen iu  do filozofii m ora lnośc i, w y ­
zn acza jąc  a n tro p o lo g ii c e n tra ln e  m ie jsce  w  etyce . Je s te śm y  św iad k am i w y ­
raźn eg o  w zro stu  za in te re so w ań  e ty k ą  w  im ię  p rz e trw a n ia  człow ieka. R az 
w y razem  tego  je s t w o łan ie  o „cyw ilizac ję  m iłośc i” ( P a w e ł  V I), k ied y  in ­
dziej w o łan ie  o p ro s tą  sp raw ied liw ość .

G dy n a  tegorocznej ses ji n au k o w e j m iędzynarodow ego  sto w arzy szen ia  
e ty k ó w  pod n azw ą  S ocie tas E th ica , k tó ra  w  dn iach  6— 10 w rześn ia  1982 r. 
odbyła  się w  D u b ro w n ik u  (Jugosław ia), postaw iono  p ro b lem : O braz czło ­
w ie k a  —■ łą czy  czy  d zie li w  etyce?, po szuk iw ano  p rzede  w szy stk im  tego, co 
łączy. T ak i p ro g ram  w y tyczy ł se s ji p rzew odn iczący  S ocie tas E th ica 
p ro f. d r  R. W e i l e r  w  sw oim  in a u g u ra c y jn y m  p rzem ów ien iu .

W prow adza jącego  re fe ra tu  po d ją ł się p ro f, dr Iw an  S u p e k , by ły  re k ­
to r  u n iw e rsy te tu  w  Z agrzeb iu , członek jugo s ło w iań sk ie j ak ad em ii n a u k  i za­
łożyciel okazałego  In te r-U n iv e rs ity  C en tre  of P o s tg ra d u a te  S tu d ies  w  D u­
b ro w n ik u , w  k tó ry m  S ocie tas E th ica  tego  ro k u  znalaz ła  bardzo  dogodne
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m iejsce  ob rad . W  re fe ra c ie  z a ty tu ło w a n y m  H u m a n is tic  M o ra lity  p ro f. I. S u - 
р ек  w yłoży ł e lem en ty  h u m an is ty czn e j e ty k i. M ów ił o to le ra n c ji, rów ności, 
w o lności, so lidarnośc i, dobroci i życzliw ości d la  człow ieka, o p ra k ty c z n e j m i­
łości i p o szu k iw an iu  p ra w d y  jak o  p o d staw o w y ch  w a rto śc iach  h u m an is ty czn e j 
e tyk i.

Z d an iem  p re le g e n ta  sp o ty k a  się  n ie s te ty  tak że  w ypaczone fo rm y  h u ­
m an izm u . H u m an is tam i n ie  p o w in n i n azy w ać  się  ci, k tó rz y  n a k a z u ją  lu b  
u sp ra w ie d liw ia ją  n ie to le ra n c ję , te r ro r , o g ran iczan ie  p ra w  ludzk ich , pogrom y 
czy oszczerczą p ro p ag an d ę . S p rzeczny  z h u m an izm em  je s t też sk ra jn y  ra d y ­
k a lizm . H u m an iśc i p o w in n i stopn iow o  dążyć do p rz e m ia n  d rogą p rzek o n y ­
w a n ia  i re sp e k to w a n ia  d em o k ra ty czn e j w iększości. Z d an iem  pro f. S u p k a  
zaw sze n iebezp ieczną  je s t rzeczą, gdy m n ie jszość  w  poczuciu  h is to ry czn e j 
m is ji czy z żądzy  w ład zy  p o d e jm u je  się  decy d o w an ia  za ca łą  społeczność. 
M am y w ów czas do czyn ien ia  z zap rzeczen iem  h u m an is ty czn y ch  id ea łó w  w ol­
ności i rów nośc i ludzi. Z asady  h u m an izm u  na leży  u m acn iać  w e w szystk ich  
in s ty tu c ja c h . M im o w ie lu  n eg a ty w n y ch  znaków , h u m an iśc i czerp ią  z n au k i, 
sz tu k i i lu d zk ie j d o b re j w oli nad z ie ję , że dem ony  zn iszczenia  w  k o ń cu  zo­
s ta n ą  w y g n an e  ze św ia ta .

W  d y sk u s ji podnoszono , że n a k re ś lo n y  w  w yk ład z ie  ob raz  cz łow ieka  jes t 
n ie je d n o lity  i n ie rea lis ty czn y . W skazyw ano  n a  kon ieczność  w y p e łn ien ia  fo r ­
m a ln y ch  p o jęć  k o n k re tn ą  tre śc ią . N ie b ra k ło  n a w e t z a rzu tu , że pew n e  k o n ­
k re tn e  w sk a z a n ia  sam ego  p re le g e n ta  z a w ie ra ły  tre ść  n ieh u m an is ty czn ą .

N astępnego  d n ia  p ro f, d r  A rno  A n z e n b a c h e r  (M oguncja) m ów ił na  
te m a t Das M en sch en b ild  in  d er E th ik .  P ro f. A n zen b ach er w skaza ł, że na  
obszarze  zachodn ie j m yśli filozoficznej od  A ry sto te le sa  do K a n ta  m ożna m ó­
w ić  o pew nego  ro d z a ju  e le m e n ta rn e j an tropo log ii. O dcien ie  w łaśc iw e  różnym  
sy s tem o m  m yślow ym  m ożna in te rp re to w a ć  jako  w a ria c je  tego  sam ego te m a ­
tu . W b rew  pozorom  to, co łączy  w szy stk ie  k ie ru n k i, je s t s iln ie jsze  od tego, 
co je  dzieli. M iędzy  dw om a n a jp o w ażn ie jszy m i tra d y c ja m i e ty czn y m i: k la sy ­
czną e ty k ą  o p a rtą  n a  p ra w ie  n a tu ry  o raz  fo rm a lizm em  etycznym , zdan iem  
A n zen b ach era , is tn ie je  w  fu n d a m e n ta ln y c h  k w e s tia c h  da leko  id ąca  k o n w e r­
genc ja . Ja k o  k o ro n n y ch  św iad k ó w  obu  tra d y c ji p o w o łu je  p ro f. A. A nzen ­
b ach e r św . T om asza oraz I. K an ta .

E ty k a  o p a rta  n a  p ra w ie  n a tu ry  o raz  fo rm alizm  e tyczny  p rzez  d ług i czas 
u w ażan e  by ły  za sy s tem y  p rzec iw staw n e  i n iem ożliw e do pogodzenia. W y­
siłkom  zw łaszcza k a to lick ich  teo lo g ó w -m o ra lis tó w  (A uer, B öckle, E n g e lh a rd t, 
K lu x en , M ie th , M erks) o s ta tn ich  la t p rzy p isać  na leży  u k azan ie  zbieżności 
obu  tra d y c ji. Is tn ie n ie  ta k ie j k o n w erg en c ji p ro f. A n zen b ach er u s iłu je  u k a ­
zać p rzy  pom ocy d w u  re k o n s tru k c ji.  W  p ie rw sze j części r e fe ra tu  p ró b u je  
z rek o n s tru o w ać  z pozycji T om aszow ej to , co u  K a n ta  n azy w a  się fo rm a liz ­
m em . W  d ru g ie j części re k o n s tru k c j i u k a z u je  z pozycji K a n ta , co u  św . T o­
m asza  w y rażo n e  zostało  p rzy  pom ocy  po jęc ia  le x  na tura lis . R e fe re n t siłą  
rzeczy  og ran iczy ł się do n a jw ażn ie jszy ch  e lem en tów . Ze s tw ie rd zen ia  k o n ­
w erg en c ji w y p ro w ad z ił tak że  w nioski.

W d y sk u s ji podn iesiono  in te re su ją c y  c h a ra k te r  p ró b y  pogodzenia  teono - 
m ii i au to n o m ii o raz  p ró b y  u k a z a n ia , że ro zu m  je s t w y k ład n ik iem  ow ej 
le x  aeterna. D oceniono tak że  e lem en ty  ekum en iczne  re fe ra tu , choć n ie  b ra k  
było  ró w n ież  w ypow iedzi ra d y k a ln ie  p rzec iw nych , w  k tó ry ch  zdecydow an ie  
od rzucano  p raw o  n a tu ry  jak o  rzeczyw istość  n ie  is tn ie jącą .

T egoż d n ia  m ia ły  m ie jsce  jeszcze dw a k o m u n ik a ty  n au k o w e  ro zw ija jące  
g łów ny  te m a t z jazdu . P ro f. d r  Iw a n  F u ć e k  (Z agrzeb) m ów ił n a  tem a t: 
Das M en sch en b ild  in  der n e u e n  V er fa ssu n g  der S o v ie tu n io n , zaś p ro f. d r  Sve- 
to z a r  S t o j a n o v i é  (B elgrad) z a ty tu ło w a ł sw ój p rzy czy n ek  B e m e rk u n g e n  
zu r  h eu tig en  ph ilo so p h isch en  K rise , w sk a z u ją c  na  to, że pew ne od łam y dzi­
s ie jsze j filozofii o p e ru ją  ty lk o  se lek ty w n y m , jeśli n ie  fa łszyw ym  obrazem  
człow ieka.

T rzeci zasadn iczy  re f e ra t  p rzed łoży ł z eb ran y m  S ir S tu a r t  H a m p s h i r e
(O xford) na  te m a t M ora lity  and C on flic t. H am p sh ire  od daw n a  je s t p rze-
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k o n an y , że z rąb  m y śli A ry sto te le so w sk ie j d la  te o r ii  i p ra k ty k i m o ra ln o śc i 
je s t b a rd z ie j p rz y d a tn y  od jak ieg o k o lw iek  innego  sy s tem u  m yślow ego. R ac je  
tak iego  sw ego p rz e k o n a n ia  w yłoży ł w  a r ty k u ła c h  F allacies in  M oral P h ilo ­
so p h y , A  D efense  o f A r is to tle  o raz  w  książce  T w o T heories  o f M ora lity .

Z n aczn ą  część r e f e ra tu  za ję ły  n a jp ie rw  zaw iłe  w yw ody  n a  te m a t in s tru ­
m e n ta r iu m , k tó ry m  zam ie rza ł s ię  posłużyć n a  u za sad n ien ie  sw o je j tezy . 
W  su m ie  H am p sh ire  do A ry sto te le so w sk ie j m y ś li odnosi s ię  k ry ty czn ie . T ra ­
dycji, k tó ra  n a k a z y w a ła  k ie ro w ać  się  sam y m  ro zu m em  i p ra w e m  m o ra ln y m  
(św. T om asz, I. K an t), H a m p sh ire  p rzec iw s taw ia  k o ncepc ję , jego zdan iem , 
n ie  dość re p re z e n ta ty w n ą , a b liższą  życia. P ra w o  m o ra ln e  w  sw ej ra c jo n a l­
n e j fo rm ie  n ig d y  n ie  o siągn ie  n a w e t w  p rzy b liżen iu  ścisłości po jęć  m a te m a ­
tycznych . P rz e c iw s ta w ia ją c  się  te j  tr a d y c ji  H a m p sh ire  u s iłu je  u k azać  zd o l­
ność cz łow ieka  do w y o b rażen ia  sob ie  i  u ch w y cen ia  w a rto śc i e tycznych . M o­
ra ln o śc i, tw ie rd z i re fe re n t, uczym y się in acze j n iż  logik i. U czym y się  p rzez  
n a ś lad o w an ie . N ie is tn ie je  w  ty m  w zględzie  ja k a ś  u n iw e rsa ln a  k u ltu ra . J e ­
ś li zaś dążym y  do u zg o d n ien ia  p ew n y ch  w sp ó ln y ch  w zorców  n o rm a ty w n y ch , 
to  z pew nośc ią  n ie  osiągn ie  s ię  tego  n a  drodze  sam y ch  ra c jo n a ln y c h  p o ro ­
zum ień . M etodą  zgodnych  sąd ó w  e tycznych  n ie  do jdzie  się do ro zw iązan ia  
e ty czn y ch  k o n flik tó w . J e s t  to  m ożliw e  ty lk o  w  d rodze  d ia logu , k tó ry  u w zg lęd ­
n ia łb y  w  n a leż y ty m  s to p n iu  e lem en ty  em ocjona lne .

N a zastrzeżen ie  p ro f. A n z e n b a c h e r a ,  że an i u  św . T om asza , a n i 
u  I. K a n ta  n ie  w id ać  p o d staw  d la  k o n cep c ji H am p sh ire ’a , te n  od p arł, że 
w p raw d z ie  p o siad am y  zdolność re f lek sy jn eg o  m y ś len ia  etycznego , lecz n ie  
n a leż y  z tego  pow odu  negow ać  zdolności cz łow ieka  do odczuw an ia  w a rto śc i 
e tycznych , gdyż dop ie ro  z obu  ź róde ł p ły n ie  p e rso n a ln y  sąd  etyczny . H a m p ­
sh ire  s taw ia  w ięc  jednocześn ie  n a  ra c jo n a liz m  i em p iry zm  w  etyce . R ac jo ­
n a ln ie  m ożna w a rto śc i re k o n s tru o w a ć , lecz k o n s tru o w ać  ich  n ie  m ożna. W a r­
to śc i u s ta la  k o n sen s ludzi. D la  o siągn ięc ia  n a w e t ogran iczonego  k o n sen su  
trz e b a  po łączyć e lem en ty  ra c jo n a ln e  i em p iryczne . Z d an iem  p re leg en ta , n ie ­
po ro zu m ien iem  je s t w ychodzen ie  od określonego  o b razu  cz łow ieczeństw a n a  
d rodze  d ed u k c ji. N ależy  racze j g rom adzić  b lisk ie  życiu  a rg u m en ty , k tó ry c h  
n ie  zdobyw a się w  d ro d ze  d ed u k c ji.

P le n a rn a  d y sk u s ja  w okó ł bard zo  teo re ty czn ie  u ję te j te m a ty k i z jazdu  n a u ­
kow ego u ja w n iła , że w  g łów nych  za łożen iach  an tro p o lo g iczn y ch  p rzew aża ją  
e le m e n ty  w spólne. W szystk ie  pozycje  by ły  je d n a k  n a  ty le  o tw a rte , że n aw e t 
m a rk s is to w sk ie  za łożen ia , ja k  je  p rzed s taw ił p ro f. S t o j a n o v i é ,  a  jeszcze 
b a rd z ie j o r ie n ta c je  to m is ty czn e  i k an io w sk ie  u m o ż liw ia ją  d ialog  ze sobą. P o ­
w ażn ie jsze  n a to m ia s t tru d n o śc i ro d z iły  k w estie  podnoszone ze s tro n y  zw o­
len n ik ó w  an a lity czn o -em p iry czn y ch  te o r ii e tycznych  rozpow szechn ionych  na  
te re n ie  S zw ecji, W ie lk ie j B ry ta n ii, a  ta k ż e  H oland ii.

S ięgn ię to  w  czasie z jazd u  ta k ż e  do p o zaeu ro p e jsk ie j m y śli e tycznej. 
W  sp ec ja ln e j g ru p ie  roboczej pod  k ie ro w n ic tw em  dr. W. G a b r i e l a  (W ie­
deń) re fe ro w a n o  i d y sk u to w an o  za łożen ia  e tyczne  i an tro p o lo g iczn e  w  filo ­
zofii ch iń sk ie j. Z ary so w an o  po g ląd y  zw o len n ik ó w  k o n fu c jan izm u , tao izm u  
i późniejszego  legalizm u. W. G ab rie l n a  p le n a rn y m  posiedzen iu  przed łoży ł 
z eb ran y m  p la n  podróży  cz łonków  S ocie tas  E th ica  do C h in  w  d n iach  17.09.— 
8.10.1983 r. d la  n aw iązan ia  k o n ta k tó w  z e ty k am i, filozo fam i i socjo logam i 
ch iń sk ie j ak ad em ii filozofii i n a u k  społecznych, ja k  i z p rzed s taw ic ie lam i 
ró żn y ch  od łam ów  re lig ijn y ch .

In acze j n iż  to  było  w  do tychczasow ym  s ty lu  o rg an izo w an ia  do rocznej ses ji 
n au k o w e j Socie tas E th ica , n ie ja k o  n a  p rzed łu żen iu  sesji, p rzep row adzono  
W d n iach  13— 17.09.1982 r .  w  In te r -U n iv e rs ity  C e n tre  w  D u b ro w n ik u  sem i­
n a r iu m  n au k o w e  n a  te m a t H u m a n is tic  F ounda tion  o f E th ics, ob sług iw ane 
p rzez  cz łonków  Socie tas E th ica . O ile  se s ja  n a leż a ła  do dość dob rze  obsadzo­
n y ch , o ty le  m n ie j liczne było  sem in a riu m , p rzy  czym  p rz e k ró j u czestn ików  
p rzeb ieg a ł od d o cen ta  u n iw e rs y te tu  do s tu d e n ta  d rug iego  sem estru . K ie ­
ro w n ic tw a  se m in a riu m  p o d ją ł się  ju g o sło w iań sk i ko lega  p ro f. М . V a  1 к  ο­
ν  i ć .  P ie rw szego  d n ia  p ro f. E . C h i a v a c c i  w y łożył is to tn e  p ro b lem y  n a



B IU L E T Y N  T E O L O G IC Z N O M O R A L N Y

te m a t W h a t is E th ics? , k la sy fik u ją c  n a jw ażn ie jsze  sy s tem y  i c h a ra k te ry z u ją c  
sposoby  dow odzenia . In te n sy w n a  d y sk u s ja  p rzy czy n iła  się  do jeszcze w ięk - 
,szej e fek ty w n o śc i w y k ład u . N astępnego  d n ia  p ro f. H. J . T ü r k  m ów ił na  
te m a t P lu ra lism  in  h u m a n is tic  E th ics, w y k azu jąc  sp rzeczność i p ra k ty c z n ą  
n iem ożliw ość z rea lizo w an ia  k o n sek w en tn ie  re la ty w is ty czn e j p o s taw y  w  e ty ­
ce. U siłow ał tak że  zary so w ać  d rog i w  k ie ru n k u  u n iw e rsa liz m u  etycznego. 
P ro f . L. P  r  e t  z w  w y k ład z ie  p e łn y m  su b te ln y ch  ek sp lik ac ji i in te rp re ta c ji  
u sto su n k o w a ł się do zag ad n ien ia  T h e  E th ics  o f S . P. S a r tre  b e tw een  L ib e ­
ra lism  and  M a rx ism .  T em u  n a  w ysok im  poziom ie u trz y m a n e m u  w yk ładow i 
o d pow iada ł n as tęp n eg o  d n ia  r e f e ra t  p ro f. M. V a l k o v i c a  E th ics and  
R elig ion . W ypow iedź prof. M. V alkov ica  w y w o ła ła  o strze jsze  k o n tro w ers je . N ie­
k tó rz y  spośród  u czestn ik ó w  sem in ariu m , m yślący  k o n sek w en tn ie  a te is tyczn ie , 
n ie  m ogli p o ją ć  n ie k tó ry c h  sfo rm u ło w ań .

M im o n ie w ie lk ie j liczby  u czestn ik ó w  se m in a riu m , po stan o w io n o  n ie  po ­
rzu cać  id e i o rg an izo w an ia  i w  p rzyszłośc i obsług iw anego  przez  cz łonków  So­
c ie ta s  E th ica  o tw a rteg o  se m in a riu m  etycznego  w  In te r -U n iv e rs ity  C en tre  
of P o s tg ra d u a te  S tu d ies  w  D u b ro w n ik u .

ks. A lo jz y  M arcol, N ysa

3. M odlitw a w  życiu  chrześcijańskim  
Sym pozjum  w  A kadem ii T eologii K atolickiej

W  dn iach  28 lu teg o  i 1 m a rc a  1983 r. odbyło  się w  A k ad em ii Teologii 
K a to lick ie j w  W arszaw ie  ogó lnopolsk ie  sy m p o z ju m  n a  te m a t M o d litw a  w  ż y ­
c iu  c h rze śc ija ń sk im , zo rgan izow ane  p rzez  K a te d rę  T eologii D uchow ości. U cze­
s tn iczy li w  n im  p rzed s taw ic ie le  licznych  zg rom adzeń  zakonnych , sem in a rió w  
d u chow nych  i in n y ch  środow isk  k a to lick ich . O tw arc ia  sym pozjum  dokonał 
jego in s p ira to r  ks. p ro f, d r  hab . S ta n is ła w  O l e j n i k .  S tw ierd z ił, że 400-set- 
n a  roczn ica  śm ie rc i św . T eresy  z A w ila  o raz  fa k t, że w spó łcześn ie  coraz w ię ­
cej ludz i in te re su je  się m o d litw ą , sk łon iły  o rg an iza to ró w  do pod jęc ia  tego 
zag ad n ien ia  w  ra m a c h  sym pozjum . P ro fe so r zw rócił ró w n ież  uw agę  n a  to, 
że o m o d litw ie  p ow inno  się  m ów ić, a le  p rzed e  w szy stk im  trz e b a  się je j 
uczyć  i p ra k ty k o w a ć . S tą d  re f e ra ty  obok teo log ii m o d litw y  m a ją  u k azy w ać  
ró w n ież  p o trzeb ę , m ożliw ość i sposoby  je j p ra k ty k o w a n ia .

W  ra m a c h  sym pozjum  zo sta ły  w ygłoszone n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :  Sw . T e ­
resa  z  A w ila  —  m is tr z y n i m o d litw y  (o. d r  D om in ik  W i d e r  OCD), M odlitw a  
w  P iśm ie  Ś w ię ty m  (ks. p ro f, d r  hab . J a n  Ł a c h ) ,  R ola  m o d litw y  w  życ iu  
d u c h o w y m  c z ło w ieka  (ks. b p  d r  W ilhelm  P l u t a ) ,  M odlitw a  p u b lic zn a  K o ­
ścioła  (ks. d r  hab . B ogusław  N a d o l s k i  T C hr.), M o d litw a  w  n a u cza n iu  
pap ieża  Jana  P aw ła  I I  (ks. doc. d r hab . Je rz y  B a j d a ) ,  P róba  teolog ii 
m o d litw y  (o. d r  h ab . Ja c e k  S a  1 i j OP).

W  re fe ra ta c h  u k azan o  m o d litw ę , g łów nie  jako  p roces d ia logu  Boga 
z człow iek iem . J . S a  1 i j pod k reś lił, że w szy stk ie  s tw o rzen ia  z n a jd u ją  się 
w  sy tu a c ji d ia log icznej do S tw órcy . Bóg n ie u s ta n n ie  u d z ie la  is tn ie n ia  k ażd e ­
m u  s tw o rzen iu  o raz  ob d arza  w szystk im , czym  ono jes t. W  ty m  sensie  m yśl 
c h rze śc ijań sk a  m ów i o m o d litw ie  kosm osu , a szczególnie p rzy ro d y , k tó ra  
p rzez  sam  fa k t  is tn ie n ia  głosi chw ałę  i obecność S tw órcy . M iędzy B ogiem  
a s tw o rzen iam i ro zu m n y m i do k o n u je  się specy ficzny  dialog. S tw o rzen ia  ro ­
zu m n e  zosta ły  pow o łane  do is tn ie n ia  jak o  b y ty  zdo lne  do w olności i m iło ­
ści. T o też ich  zw racan ie  się do B oga m usi być zgodne z n a tu rą , to  znaczy  
w  w olności i m iłości. O tw ie ran ie  się n a  S tw ó rcę  pow inno  dokonyw ać  się 
stopn iow o  i co raz  g łęb ie j.

S pośród  n a ro d ó w  Bóg w y b ie ra  Iz ra e litó w  i z n im i p ro w ad z i szczególny 
dialog. J e d n a k  ja k  to  u k aza ł, n a  p o d staw ie  te k s tó w  b ib lijn y ch  ks. J. Ł ach , 
Iz rae lic i n ie  d ocen ia li sw ego w y b ra ń s tw a . C zęsto odchodzili od Boga. N ie­
w ie rn o ść  B ogu zaw sze rodzi g rzech. P a k t te n  dochodził do św iadom ości Iz ra e ­



BIULETYN TEOLOGICZNOMORALNY

li tó w  za późno, gdyż dop iero  w tedy , k ied y  sp ad a ło  na  n ich  nieszczęście. 
P ro b le m  n ieszczęścia  jak o  w y n ik  g rzech u  u k azy w a ła  ca ła  l i te r a tu ra  w  cza­
sie n iew oli. W idać to  szczególnie w  la m e n ta c ja c h , ja k  Iz rae lic i spo d z iew ają  
się w y zw o len ia  z uc isk u  fizycznego i duchow ego. N ad z ie ja  n a  lepsze  ju tro  
s ta ła  się jed n y m  z p ie rw szy m  m o ty w ó w  m o d litw y  Iz rae la . P odobny  m o tyw  
z n a jd u je m y  w  m od litw ie  T ob iasza  i Ju d y ty . T ro sk a  o d o b ra  m a te r ia ln e  
w  ich  m o d litw ie  schodzi n a  dalszy  p lan , n a  p ie rw szy m  są  w a rto śc i d u ch o ­
we. T u ta j m o tyw em  do m o d litw y  s ta ła  się p ro śb a  o p rzem ian ę  i p rz y w ró ­
cen ie  w olności dzieci B ożych. P ro b lem  m o ty w ac ji w  m o d litw ie  Iz rae la  był 
g łów nym  zag ad n ien iem  re fe ra tu .

Jezu s  p rzy szed ł m iędzy  in n y m i po to , a b y  n a p ra w ić  w  człow ieku  zn isz ­
czenie, k tó re  dokona ł g rzech . P rzy w ró c ił człow iekow i u tra c o n ą  zdolność do 
w olnego, m iłosnego i da jącego  życie zw racan ia  się do S tw órcy . C złow iek 
w  odpow iedzi n a  p ropozyc ję  C h ry s tu sa  p o w in ien  p ra g n ą ć  s tać  się „słow em  
m iłośc i” sk ie ro w an y m  do B oga — n a  w zór S yna  — „O dw iecznego S łow a 
O jca”. W szystk ie  m o d litw y  człow ieka, dz ia łan ia  i p o s taw y  w in n y  zdążać k u  
jedności z B ogiem . C om m u n io  z  B ogiem  i b raćm i n a jb a rd z ie j u rzeczy w is tn ia  
się w  o fierze eu ch a ry s ty czn e j (re fe ra t ks. B. N a d o l s k i e g o ) .  J e s t to 
szczyt d ia logow an ia  cz łow ieka z B ogiem , gdzie Jezu s  udz ie la  człow iekow i 
B oskiej n a tu ry , d a jąc  m u  ty m  sam ym , już tu  n a  ziem i, u d z ia ł w  w iecznym  
w sp ó łis tn ien iu  ze S tw órcą .

N a uw agę  zasłu g u je  też  c iek aw ie  p rzed s taw io n a  an tro p o lo g ia  m od litw y . 
T en  a sp e k t u k aza ł w  sw oim  re fe ra c ie  ks. J . B a j d  a. J a n  P aw e ł II  je s t 
szczególnym  zn ak iem  d la  w spółczesnego  św ia ta . P rzez  jego osobę Bóg b a r ­
dziej d o ty k a ln ie  p rzem aw ia  do w spółczesnego człow ieka. P ap ież  poprzez m od­
litw ę  chce dop row adzić  każdego  cz łow ieka  do sp o tk an ia  z B ogiem . N auczyć 
się m od lić , to być św iadom ym  całe j p ra w d y  o B ogu i cz łow ieku , tzn . że 
człow iek bez Boga n ie  je s t w  s ta n ie  zrozum ieć  i zbaw ić siebie. P oznan ie  
w ięc p e łn e j p ra w d y  o cz łow ieku  pow inno  go o tw orzyć  n a  Boga. D zięki 
m o d litw ie  człow iek m oże poznać  g łęb ię  Boga, s ta ją c  się w ew n ę trzn ie  b o ­
gatszym . M od litw a  p o w in n a  ró w n ież  p rzem ien iać  człow ieka, p ro w ad ząc  do 
sp o tk a n ia  z B ogiem  w  n a jg łęb szy ch  w a rs tw a c h  lu d zk ie j egzystencji. W ów czas 
człow iek n a  co dzień  m oże dośw iadczać  B oga w  Jego  m iłości p rzeb acza jące j, 
czyli m iło s ierdziu .

W m od litw ie , n a  co zw rócił uw agę  ks. b p  W. P l u t  a, p o w in ien  być 
zaan g ażo w an y  cały  człow iek. Jego  p o staw a  m o d litew n a  m a się w y raz ić  w  z a u ­
fa n iu  do B oga. N a w zó r M ary i, m a  to być  p o staw a  ca łkow itego  zaw ierzen ia . 
K s. b isk u p  zw rócił ró w n ież  uw agę  n a  to , że Bóg zaw sze p ie rw szy  w ychodzi 
do człow ieka i poprzez  d ialog  m o d litew n y  p rzy g o to w u je  go do co raz  g łęb ­
szego z jednoczen ia  ze sobą. P roces tego  z jednoczen ia  zo sta ł u k a z a n y  n a  posz­
czegó lnych  s to p n iach  m o d litew n y ch , aż  do k o n te m p la c ji w łączn ie . P o n iew aż  
w szystk ie  u zd o ln ien ia  cz łow ieka  są  d a rem  B oga, Bóg też  je s t in ic ja to re m  
każdego  d z ia łan ia  ludzk iego , a  w ięc  w szystko  w  człow ieku  je s t dziełem  
Boga. Im  b a rd z ie j w ięc  poprzez  p o k o rę  człow iek  będzie  s ię  „u m n ie jsza ł”, 
ty m  b a rd z ie j m oc Boża będzie  w  n im  się doskonalić . B ędzie  to  ty lk o  pozor­
ne  u m n ie jszan ie  się, po leg a jące  n a  p o d d a w a n iu  się  d z ia ła ją cem u  B ogu, co 
w  su m ie  będzie  p ro w ad z ić  człow ieka do na jp e łn ie jszeg o  rozw oju . A u to r po d ­
k re ś lił też, że p o w sta jąca  sek c ja  duchow ości w  A k ad em ii T eologii K a to lic ­
k ie j p o w in n a  uśw iadom ić , zarów no  p ro feso ro m  jak  i s tu d en to m , że w  spo­
sób p ra k ty c z n y  w  n ich  m a o b jaw ić  się m oc dz ia ła jącego  Boga. Do p ra k ty ­
cznych  a sp ek tó w  m o d litw y  z re sz tą  na jczęśc ie j w ra c a n o  w  d y sk u s jach .

O m aw ia jąc  zag ad n ien ia  życia duchow ego czy m od litw y , bardzo  często 
sięga się do w ie lk ich  m is trzó w  K ościo ła , ta k ic h  ja k : św . J a n  od K rzyża  czy 
T eresa  z A w ili. M istrzow ie  K a rm e lu  m ów ią, ja k  to  p rz e d s ta w ił o. D. W  i- 
d e r  sw oim  język iem  sw ej epoki. M usim y  w ięc u m ie ję tn ie  odczy tyw ać ich 
m y ś li i p rzek ład ać  n a  języ k  w spółczesny . N iew ą tp liw ie  g łęb ia  ty c h  m yśli 
zas łu g u je  na  to , ab y  podejm ow ać tru d  ich  odczy tyw an ia . R e fe ren t m ów iąc 
o św . T e resie  z A w ili jako  m is trzy n i m od litw y , p o d k reś lił m iędzy  innym i,
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że św ię ta  zaczęła p isać  o m od litw ie  po la ta ch  w y trw a ły ch  ćw iczeń w  jej 
p ra k ty k o w a n iu . Z p ism  T eresy  w idać, że m ia ła  ła tw o ść  w  p rzek azy w an iu  
sw ych  dośw iadczeń . M ożna n a w e t pow iedzieć, że b y ł to  p ew ien  c h a ry zm a t 
udzie lony  je j od Boga. Sw . T e re sa  jak o  m is trzy n i, n ie  ty lk o  m ów i, a le  uczy 
m od litw y , k tó ra  — ja k  ona p o d k reś la  — w  sposób szczególny p rzy b liża  Boga. 
M od litw a , w ed ług  n ie j, je s t s taw an iem  p rzed  P a n e m  i trw a n ie m  w  Jego  
obecności. T ę od leg łą  p rze s trzeń  m iędzy  B ogiem  a cz łow iek iem  zap e łn ia  J e ­
zus C h ry stu s . D latego  T eresa  m ów i, że n a jb a rd z ie j m ożna dośw iadczyć 
obecności B oga w  C hrystu sie . Z aleca  sk u p ien ie  u w ag i n a  człow ieczeństw ie 
C h ry stu sa . „S tan ąć  u  boku  c ierp iącego  P an a , uspoko iw szy  ro zu m  i p a trzeć  
n a  Tego, k tó ry  n a  n as p a trz y ”. Is to ta  w ięc m odlitw y , w ed ług  T eresy , polega 
n a  w p a try w a n iu  się w  B oga oczam i duszy. W p a tru ją c  się trz eb a  też  słuchać, 
a w ów czas Jezu s sa m  nauczy  człow ieka m odlić  się.

T em a ty k a  re fe ra tó w  b y ła  po g łęb ian a  w  dość żyw ych  zazw yczaj d y sk u ­
sjach . W obecności w szy stk ich  u czestn ik ó w  odbyły  s ię  dw ie  d y sk u sje  p a n e ­
low e n a  te m a t: S p e c y fik a  m o d litw y  ch rze śc ija ń sk ie j  oraz M o d litw a  w e  w sp ó ł­
czesne j r e f le k s j i  teo log icznej, w  k tó ry ch  w zięli udzia ł: p ro f. M. G ogacz; 
ks. p ro f. S t. O le jn ik ; ks. p ro f. J. P ry szm o n t; ks. doc. J . B ajda; ks. doc. L. B a l­
te r ; ks. doc. H. Ju ro s  i o. d r  O. F ilek . D y sk u to w an o  ró w n ież  w  trzech  g ru ­
p ach  roboczych.

W  p ie rw sze j g ru p ie  om aw iano  zag ad n ien ie : Ż yc ie  w sp ó ln o to w e  a m o d ­
litw a . U czestn icy  d y sk u s ji w  te j g ru p ie  s tw ie rd z ili, że m iędzy  m o d litw ą  a  ży ­
ciem  w spó lno tow ym  is tn ie je  w za jem n a  re lac ja . W praw dzie  m o d litw a  jes t 
d a rem  B oga, n iem n ie j w sp ó ln o ta  m oże w ie le  w nieść, by to  życie m od litw y  
pogłębić. W spó lno ta  p o w in n a  s tw orzyć  a tm o sfe rę  d la  rozw in ięc ia  życia m o d ­
litew nego . Z aś g łębok ie  życie m o d litew n e  cz łonków  b u d u je  w spó lno tę .

W d ru g ie j g ru p ie  om aw iano  m o d litw ę  li tu rg ii godzin. T u ta j s tw ie rd zo ­
no, że w p ro w ad zen ie  now ego b re w ia rz a  w  języ k u  na ro d o w y m  i ok reś len ie  
go jak o  litu rg ia  godzin, o tw ie ra  n o w e p e rsp ek ty w y , szczególnie dla ludzi 
św ieck ich . W  te n  sposób Bóg zap ra sza  cały  L ud  Boży do w spó lno tow ej m o d ­
litw y  K ościoła.

W trzec ie j g ru p ie  roboczej zas tan aw ian o  się n ad  p ra k ty k ą  m odlitw y. 
R ozw ażano  szereg  k o n k re tn y c h  zag ad n ień  do tyczących  m o d litw y  w  ro zm a i­
ty c h  o k resach  ro zw o ju , począw szy  od dziecka aż po człow ieka dojrzałego .

S ym pozjum  cieszyło się dużym  za in te reso w an iem . N iew ą tp liw ie  je s t to 
znak , że is tn ie je  u  n as z ap o trzeb o w an ie  n a  tego ro d za ju  tem a ty k ę . P yta n ie  
jednego  z u czes tn ik ó w  sym pozjum : „D laczego ta k  się dzieje, że z jed n e j 
s tro n y  o b se rw u jem y  zapo trzeb o w an ie  n a  l i te r a tu rę  o tem a ty ce  m od litew n ej, 
a  z d ru g ie j s tro n y  zan ie d b y w an ie  m o d litw y ?”, u św iadom iło  poglądow o ucze­
s tn ik o m  sym pozjum  po trzeb ę  w p ro w ad zan ia  w  życie teo rii m od litw y . M od­
litw a  je s t kon ieczna , aby  zrozum ieć  i z rea lizow ać sieb ie  do p e łn i now ego 
cz łow ieka w  C h ry stu sie .

ks. Iren eu sz  W erb iń sk i, K o n in -W a rsza w a

III. Z  N O W SZY C H  P U B L IK A C JI

K u popularyzacji zagadnień teologiczno-m oralnych

P ap ież  P a w e ł  V I w  a d h o rta c ji ap o sto lsk ie j EvangelH  n u n tia n d i  s tw ie r­
dza, że S łow o Boże je s t sk ie ro w an e  n ie  ty lk o  do ch rześc ijan , a le  i do całej 
ludzkości. N auczan ie  K ościoła pow inno  za tem  sięgać poza k rą g  w iernych . 
C złow iek  w spółczesny , zach o w u jąc  n ie ra z  d y stan s  w obec in s ty tu c jo n a ln eg o  
K ościo ła , n ie  re zy g n u je  je d n a k  z p ró b y  w g łęb ien ia  się w  E w angelię  i zn a­
lez ien ia  w  n ie j m ocy zdo lne j w yzw olić  go od n iepoko jów , k tó re  m a ją  sw e 
źródło  w  a lie n u ją c y m  c h a ra k te rz e  dzis ie jsze j cyw ilizacji.

W iele  uw ag i na leży  za tem  pośw ięcić pub lik ac jo m , k tó ry ch  celem  jest 
p o p u la ry zo w an ie  ch rze śc ijań sk ich  idei m o ra ln y ch  i p rzyb liżen ie  ludziom  n a ­
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szego czasu  ew an g e lijn y ch  zasad  życia. Teologow ie, k tó rzy  p o d e jm u ją  to  za­
dan ie , s to ją  p rzed  n ie ła tw y m  p rob lem em . Ju ż  sam o „przełożen ie” nau k o w y ch  
fo rm u ł teo log icznych  n a  język  po toczny  n a s tręcza  w ie le  tru d n o śc i. O prócz 
b a rie r  m etodycznych , na  p rzeszkodzie  s to ją  też opory  psycholog iczne ludzi 
u p rzedzonych  do ch rze śc ijań s tw a  i g łoszonej p rzez  n ie  p ra w d y  B ożej, k tó re  
trz e b a  pokonać, by zachęcić  w szy stk ich  ludzi d o b re j w oli do rea lizo w an ia  
w  życiu  w zn iosłych  ch rze śc ijań sk ich  zasad  m o ra ln y ch .

W o sta tn ich  la ta c h  n a s tą p ił p ew ien  w zrost p o p u la rn eg o  p iśm ien n ic tw a , 
in sp iro w an eg o  przez  k a to lick ą  teo log ię  m o ra ln ą . P rzy  k ry ty czn e j ocen ie  ty ch  
p u b lik ac ji, m ożna się posłużyć dw om a zasad n iczy m i k ry te r ia m i: od s tro n y  
tre śc i — w ie rn o śc ią  p raw d z ie  B ożej, od s tro n y  fo rm y  zaś — odpow iedn ią  
do k rę g u  czy te ln ików  m eto d ą  w y k ła d u  oraz p ro s to tą  języka.

W arto  p rzy p a trzeć  się pod ty m  w łaśn ie  k ą te m  w idzen ia  k ilk u  pozycjom , 
k tó re  uk aza ły  się sto sunkow o  n ied aw n o  w  n iem ieck im  obszarze językow ym , 
by  n a  ty m  tle  m óc tak że  ocenić n aszą  sy tu ac ję  w ydaw niczą .

1. H e in rich  F  e s t i n  g, W ege z u m  H eil. W as b ed eu te n  d ie  ch ris tlich en  
T u g en d en , d ie  ze h n  G ebote, die W e rk e  der B a rm h erz ig ke it, d ie  S e lig p re isu n ­
gen  fü r  uns?  F re ib u rg  1982, V erlag  H erd e r, s. 235. A u to rem  te j  k siążk i n ie  
je s t p ro fe s jo n a ln y  teolog, lecz działacz k a to lick i, p rzew odn iczący  in s ty tu c ji 
In te rn a tio n a le s  K o lp in g w erk , w spó lno ty  k a to lick ie j, m a jące j cele w y ch o w aw ­
cze i k sz ta łcen iow e.

A d resu jąc  sw e dziełko w łaśn ie  do k a to lick ie j m łodzieży, F e s tin g  o m a­
w ia  w  n im  zag ad n ien ie  cnót B osk ich  i m o ra ln y ch , p rzy k azan ia  Boże, dzieła 
m iło s ie rdz ia  ch rześc ijań sk iego  oraz b łogosław ieństw a  ew angeliczne . N ie jest 
to  jed n ak  sy s tem atyczny , p o d ręczn ikow y  w yk ład  p o d staw  ch rześc ijań sk ie j 
m oralności, lecz w ezw an ie  do pog łęb ionej re f le k s ji n ad  życiem  w  d u ch u  w y ­
m ag ań  C h ry stu sa , sk ie ro w an e  do m łodych  m ieszkańców  E u ro p y  zachodn iej. 
P ra c a  F es tin g a  m oże służyć ró w n ież  pom ocą p rzy  o p raco w an iu  k a tech ezy  lub  
g łoszen iu  S łow a Bożego i w  ogóle być pom ocą w  re f le k s ji  n a d  ch rześc i­
jań sk im i w arto śc iam i m o ra lnym i.

A u to r w  zasadzie  o p ie ra  sw e w yw ody  n a  tra d y c y jn y c h  ź ród łach  teo log i­
cznych, tzn . na  te k s ta c h  P ism a  Św iętego  S tarego  i N ow ego T estam en tu , w y­
pow iedziach  soborow ych , na jczęśc ie j S ob o ru  W aty k ań sk ieg o  II, p rzek azach  
T ra d y c ji ch rze śc ijań sk ie j. P rzep ro w ad za  rów n ież  an a lizę  psycho log iczną  oso­
bow ości w spółczesnego człow ieka, ży jącego w  k ra ja c h  m a te ria ln eg o  do b ro ­
b y tu  i dz ięk i te m u  p o tra f i często  p o d su n ąć  tr a fn e  odpow iedzi n a  zarzu ty , 
z jak im i spo tyka  się m łodzież n a  co dzień  w  śro d k ach  m asow ego przekazu .

N ie je s t to  dziełko odkryw cze pod w zględem  tre śc i; o jego w a rto śc i n a ­
to m ia s t d ecy d u ją  in n e  cechy: u m ie ję tn a  i z ręczna  p o p u la ry zac ja  p ro b le m a ­
ty k i m o ra ln e j, po d an a  p ro s ty m  językiem , w  sposób rzeczow y i do jrza ły .

W n iek tó ry ch  fra g m e n ta c h  k s iążk i u d e rza  m oże zb y tn i p rag m aty zm , 
w iększa  dbałość o w ew n ę trzn ą  in te g ra c ję  człow ieka w  p łaszczyźnie doczesnej, 
n iż  o u k azan ie  B oga jak o  n ad p rzy rodzonego  celu  ludzk iego  życia. F esting  
uczyn ił to być m oże św iadom ie , chcąc w  te n  sposób zm obilizow ać zn an ą  
sobie społeczność do w zm ożen ia w y siłk u  w  celu  po zn an ia  g łęb i p ra w d y  B o­
żej na  d rodze in d u k cy jn e j. B io rąc  je d n a k  pod uw agę g łów ny  cel dziełka, 
k tó ry m  je s t oddz ia ływ an ie  n a  fo rm ac ję  ch rześc ijan  ży jących  w  w a ru n k a c h  
dość często  zby tn iego  d o s ta tk u  m a te ria ln eg o , n a leża łoby  m oże w y raźn ie j u w y ­
d a tn ić  n ad p rzy ro d zo n e  źródło  życia re lig ijn eg o  i B osk ie  pochodzen ie  cnót, 
n iż  ko rzyści, k tó re  człow iek odnosi z ich  p rak ty k o w an ia .

T ak  w ięc w y k ład  o cnocie w ia ry  s ta ł się d la  F es tin g a  o k az ją  do odpo ­
w iedzi n a  w ątp liw ości, jak ie  m ogą p ow stać  po p rzeczy tan iu  k s iążk i znanego  
d z ien n ik a rza  n iem ieckiego , re d a k to ra  p ism a „D er S p iegel”, R u d o lfa  A u g- 
s t e i n a ,  Jesu s ■— M enschensohn , k tó re j a u to r  w ychodzi z za łożenia , że K o­
ścio ły  ch rze śc ijań sk ie  p o w o łu ją  się n a  Jezu sa , k tó reg o  n ie  było , n a  n au k ę , 
k tó re j n ie  głosił, n a  w ładzę, k tó re j n ikom u  n ie  udzielił, oraz na  Boże p a ­
now an ie , do k tó rego  sam  Jezu s n ie  ro śc ił sobie p re te n s ji.

N ad z ie ja  zaś je s t u k azan a  n a  tle  beznadzie jności, ja k ie j u lega  n iek ied y
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dzis ie jszy  człow iek o raz  „ n a m ia s te k ”, k tó ry m i u s iłu je  b ezsk u teczn ie  w ypełn ić  
p u s tk ę  p o w sta łą  po o d rzucen iu  p ra w  B ożych, zam ia s t szu k ać  o parc ia  w  n a d ­
p rzy ro d zo n e j nadzie i. F e s tin g  chce u k azać  czy te ln ikow i p e łn e  w y m ia ry  te j 
cno ty  i zachęcić  go do w yzw o len ia  się od n ac isk u  ow ych „ n a m ia s te k ”, w śród  
k tó ry c h  w ym ien ia  seksualizm , n a rk o m an ię , a lkoho lizm . N adz ie ja  c h rze śc ijań ­
ska , ja k  to  a u to r  m ocno p o d k reś la , m a  ró w n ież  m oc w y zw alan ia  człow ieka 
w ierzącego  od n iepoko jów , poczucia w in y  i g rzechu .

Do dzisiejszego  człow ieka odnosi ró w n ież  cno tę  m iłości, k tó rą  c h a ra k te ­
ry zu je  te k s ta m i P ism a  Św iętego, zw łaszcza lis tem  św. P a w ła  do K o ry n tian . 
M iłość ch rze śc ijań sk a  m a obejm ow ać bez ro b o tn ą  m łodzież, ro b o tn ik ó w  cudzo­
ziem sk ich , w szystk ich  tych , k tó ry ch  pozbaw iono  u dz ia łu  w  życiu  p u b licz ­
nym , ludzi s ta ry c h  i o sam otn ionych . W ażn ie jsza  d la  n iego je s t bezpośredn ia  
pom oc b liźn iem u , sp rag n io n em u  osobow ych  k o n tak tó w , n iż  in s ty tu c jo n a ln a  
o rg an izac ja  „dzieł m iło s ie rd z ia”. M iłość b y łab y  je d n a k  b łędn ie  rozu m ian a , 
gdyby  og ran icza ła  się ty lko  do najb liższego  otoczen ia; w  je j k rę g u  m u si się 
znaleźć ca ła  ludzkość. W n a w ią z a n iu  do en cy k lik i J a n a  X X III P acem  in  
terris , a u to r  n aw o łu je  do d ialogu  m iłości ze w szy stk im i ludźm i, do ducha, 
to le ra n c ji w obec osób o odm ien n y m  św ia topog lądz ie  i re lig ii. P o lity k a  w in n a  
służyć m iłości.

2. P od  p a tro n a te m  zach o dn ion iem ieck ie j o rg an izac ji s tu d en ck ie j AGV 
(A rb e itsg em ein sch a ft K a th o lisch e r S tu d e n te n v e rb ä n d e ) u k aza ła  się p raca  
zb io row a C h ris tliche  V e ra n tw o r tu n g  in  e in er sä ku la r is ie r ten  G esellscha ft, 
W ü rzb u rg  1982, V erlag  N au m an n , s. 212, w y d an a  pod re d a k c ją  H e rm a n n a - 
-Jo se fa  G r o s s i m l i n g h a u s a  i L o th a ra  R  o o s a. Od pop rzedn io  om ów io­
n e j p racy  różn i się ona znaczn ie , zarów no  tem atem , ja k  i k ręg iem  ad resa tó w .

D zieło sk ład a  się z dz iew ięciu  a r ty k u łó w  różnych  au to ró w  i je s t p o m y ­
ślane  jak o  k o le jn y  tom  se rii w y d aw n icze j U nitas. M im o, iż n au k o w a  n o m en ­
k la tu ra  i teo re ty czn e  u jęc ie  zag ad n ień  n a d a je  te j p racy  c h a ra k te r  racze j 
sp ec ja lis tyczny , n ie  je s t ona sk ie ro w an a  do teologów . J e j  a d re sa ta m i są s tu ­
denci d y sk u tu ją c y  w  łon ie  A GV  n ad  odpow iedzia lnością  m o ra ln ą  ch rześc ijan  
za nasz  św ia t. P raca  m a c h a ra k te r  in s tru k tażo w y , służąc u rzeczy w is tn ian iu  
celów  o rg an izac ji, ob ron ie  ch rze śc ijań sk ich  w a rto śc i oraz w y p e łn ian iu  zad ań  
K ościoła p rzez  ru c h  ap o sto ls tw a  św ieck ich .

K ażdy  a r ty k u ł je s t z am k n ię tą  całością , p o d p o rząd k o w an ą  zasadn iczej lin ii 
dzieła. Po  u s ta le n iu  po d staw o w ej te rm in o lo g ii n iezb ęd n e j d la  w e jśc ia  w  is to tę  
odp ow iedz ia lnośc i m o ra ln e j (po jęcie  m o ra ln o śc i i społeczności z la icyzow anej) 
p rzez  B e rn h a rd a  H a n s s l e r a  oraz om ów ien iu  h is to ry czn y ch  a sp ek tó w  sto ­
su n k u  K ościoła do po lity k i, jako  p rzy czy n k u  do e ty k i spo łecznej (H ein rich  
S t r e i t h o f e n ) ,  H e rm a n n  K r  i n  g s om aw ia  is to tę  p rocesu  h is to rycznego , 
w  k tó ry m  b ib lijn a  i w czesn o ch rześc ijań sk a  s t ru k tu r a  m o ra ln o śc i u leg ła  p rz e ­
k sz ta łcen iu  w  dzis ie jszą  m o ra ln o ść  zlaicyzow aną. Jo h an n es  G r ü n d e l  z a s ta ­
n aw ia  się n a s tęp n ie  n ad  m e to d ą  w y ch o w an ia  w spółczesnego człow ieka do od­
p ow iedzia lności m o ra ln e j, p o d k re ś la ją c  znaczen ie  ch rze śc ijań sk ich  w arto śc i 
m o ra ln y ch  w  p rocesie  w ychow aw czym . In te g ra c ja  m o ra ln a  jako  zad an ie  ozna­
cza d la  A lfonsa  R i e d l a ,  a u to ra  ko le jnego  a rty k u łu , zw ro t k u  Jezusow i 
C h ry stu so w i, k tó ry  n ie  ty lko  w  czasach  aposto lsk ich , a le  i dziś rów nież, 
jak o  „ fu n d a m e n t” po słan ia  kościelnego, łączy  w  sobie tre śc i czysto ch rześc i­
jań sk ie  z hum an isty czn y m i. Bp K lau s  H e m  m  e r  1 e, om aw ia jąc  szanse od­
dz ia ły w an ia  s t ru k tu ry  m o ra ln o śc i o p a rte j n a  D ekalogu , b ro n i D ziesięciorga 
P rzy k azań , p o d k re ś la ją c , iż  cz łow iekow i w spó łczesnem u ła tw ie j w  D ekalogu  
rozpoznać  w olę Bożą n iż  w  cno tach  B oskich  czy m ora lnych . D w a o s ta tn ie  
a r ty k u ły  do tyczą ju ż  w p ro st w ychow an ia  m ora lnego  m łodzieży : H e rm an n - 
-Jo sem  G r o s s i m l i n g h a u s  om aw ia  różn icę  m iędzy  fo rm a c ją  e tyczną, 
ja k ą  o trzy m u je  w spółczesne poko len ie  a  tą , k tó ra  by ła  celem  w ych o w an ia  
w  g en e rac jach  p o p rzedn ich , zaś L o th a r  R o o s p o d k reś la  ro lę  n a u k i spo łecz­
n e j K ościoła w  k sz ta łto w a n iu  ideow ego oblicza m łodzieży  zrzeszonej w  zw iąz­
k ach  s tu d en ck ich .



B IU L E T Y N  T E O L O G IC Z N O M O R A L N Y

3. K ilk a  la t  w cześn ie j u k a z a ła  s ię  c en n a  p ra c a  G eo rga  T e i c h t w e i e r a ,  
M oral —  w ie d e r  g e fra g t, A sch a ffen b u rg  1976, P a u l P a tt lo c h  V erlag , s. 200, 
jak o  k o le jn y  to m  z ak ro jo n e j n a  og ro m n ą sk a lę  se r ii encyk lopedyczne j D er 
C h ris t in  d er W e lt, w y d aw an e j w e w sp ó łp racy  n ie m ieck o -fran cu sk ie j.

D ziełko  je s t zb io rem  w yk ład ó w , re fe ra tó w  i odczy tów  g łoszonych  przez  
a u to r a  p rz y  ró żn y ch  o k az ja ch  i w  ro zm a ity ch  m ie jscach . W  z w a rte j p u b li­
k a c ji zachow ano  p ro s ty  języ k  odczy tów , co d la  czy te ln ik a  n ieobeznanego  ze 
w spó łczesną  te rm in o lo g ią  e tyczną  s tan o w i d o d a tk o w ą  zach ę tę  do le k tu ry  
ta k ż e  in n y c h  tego  ro d z a ju  p u b lik ac ji. P ra c ę  tę  m ożna  po lecić  n ie  ty lko  s tu ­
d en to m  teologii, k a tec h e to m  czy d u szp as te rz  om , a le  w szystk im , k tó ry c h  in ­
te re s u ją  w ęzłow e zag ad n ien ia  w spó łczesnej m o ra lis ty k i k a to lick ie j, ja k  s to ­
su n e k  cz łow ieka  do w łasnego  su m ien ia , sy tu a c ji e tyczne j i a u to ry te tu  k o ­
ścielnego , do n o rm y  m o ra ln e j, do g rzechu  i psychologicznego p rzeżycia  p o ­
czucia w iny . P rz y s tę p n y  sposób om ów ien ia  w ażn y ch  p ro b lem ó w  e tycznych  
m a  ta k ż e  w ed ług  in te n c ji a u to ra  do d a tk o w y  ceł — u ła tw ić  czy te ln ikow i 
u p rzed zo n em u  do re lig ii i n iep rzek o n an em u  do c h rze śc ijań sk ich  n o rm  m o­
ra ln y c h  z rozum ien ie  i z aak cep to w an ie  g łów nych  w y m ag ań  e ty k i k a to lick ie j

A u to r k ład z ie  w iększy  nac isk , n iż  p rzy w y k ł do tego czy te ln ik  po lsk ich  
p o d ręczn ik ó w  teo log ii m o ra ln e j, n a  życiow ą ro lę , ja k ą  sp e łn ia  sum ien ie  
u  ch rze śc ijan in a . B ez w ą tp ie n ia  je s t to  a k c e n t ek um en iczny . N iem ieccy  ch rz e ­
śc ijan ie  w y zn an ia  p ro te s tan c k ieg o  (m niej w ięcej po łow a m ieszkańców  KFN), 
tak że  p o te n c ja ln i czy te ln icy  d z ie łk a  T e ich tw e ie ra  i ca łe j se r ii encyk lopedycz­
n e j, k tó re j o m aw ian a  p ra c a  je s t częścią , w  p o d e jm o w an iu  decyzji m o ra ln y ch  
—  p ra k ty c z n ie  b io rąc  — są  zd an i ty lk o  n a  w łasn e  su m ien ie , gdyż K ościół 
p ro te s ta n c k i n ie  p re te n d u je  do ro li in s ty tu c ji w y d a ją c e j je d n o lite  n o rm y  
m o ra ln e  łu b  in te rp re tu ją c e j  ich  ob iek tyw ność . W  zak re s ie  su m ien ia  a u to r  
szerze j ro zw ija  ta k ie  tem a ty , ja k  p o k u sa  legalizm u , ob raz  Boży w  człow ieku, 
e ty k a  sy tu a c y jn a , a c tu s h u m a n u s. Z godnie jednakow oż ze s t ru k tu r ą  e ty k i k a ­
to lick ie j, p o d k reś la  ró w n ież  bogactw o  w a rto śc i m o ra ln y ch , fo rm u jąc y ch  su ­
m ien ie  ch rze śc ijan in a , pochodzących  od U rzędu  N auczycie lsk iego  K ościoła.

'W iele m ie jsca  pośw ięca  też  T e ieh tw e ie r rozw ażen iu  o b iek ty w n y ch  n o rm  
m o ra ln y ch , ich  n ad p rzy ro d zo n eg o  pochodzen ia, cnó t B oskich , w ych o w an ia  
m ora lnego . C hoć n ie  ro śc i on sob ie  p re te n s ji  do całości w y k ład u  teolog ii 
m o ra ln e j, n ie  p o m ija  w  zasadzie  żad n e j k w estii e ty czn e j, w ażn e j d la  w sp ó ł­
czesnego ch rze śc ijan in a . W śród  in n y ch  podobnych  p u b lik a c ji k s iążk a  od­
ró żn ia  s ię  w y ra ź n ą  o r ie n ta c ją  teo log iczno-pedagog iczną  i psycholog iczną, 
zw łaszcza w  rozdz ia le  o g rzech u  i w in ie  m o ra ln e j.

D ziełko  to  je s t p rzy k ład em  dobrze  p o ję te j p u b licy s ty k i teo log icznom oral- 
n e j, n a p is a n e j żyw ym  i p ro s ty m  język iem , n ie  pozbaw ione j jed n ak że  g łęb i 
teo logicznego w y k ład u .

W  o p raco w an iu  n in ie jszy m  p rzyb liżono  p o lsk ie j op in ii teo log icznej trz y  
dość p rzy p ad k o w o  w y b ra n e  pozycje  spośród  o b fite j w  k ra ja c h  języka  n ie ­
m ieck iego  l i te r a tu ry  z z ak re su  e ty k i k a to lick ie j, p rzeznaczone j d la  szerok ich  
k ręg ó w  społecznych .

O k azu je  się , że w  k ra ja c h  zachodn ich  n a d  p o p u la rn y m  p iśm ien n ic tw em  
e ty czn y m  p ra c u je  s ię  zw yk le  zespołow o, u jm u je  się je  w  w ie lk ie  se r ie  w y ­
daw n icze  i p rzezn acza  n ie rzad k o  do p ew nych  ty lk o  g ru p  spo łecznych  lub  
cz łonków  o rg an izac ji o ok reś lo n y ch  ce lach  s ta tu to w y ch . G w a ra n c ją  w ysokiego 
poziom u ideow ego ty c h  p u b lik a c ji są  n azw isk a  au to ró w , w śró d  k tó ry c h  z n a j­
d u jem y  w y b itn y ch  teologów , z a jm u jący ch  s tan o w isk a  u n iw ersy teck ie  w  sw o­
ich  k ra ja c h .

J a k i  w y b ó r l i te r a tu ry  teo log icznom ora lne j m a  u n a s  k ap ła n -d u sz p a s te rz , 
k a te c h e ta , s tu d e n t teo log ii czy  w ręcz  człow iek  w ie rzący  p rag n ący  pogłęb ić  
sw e  za in te re so w an ia  c h rze śc ijań sk ą  n a u k ą  m o ra ln ą?

W  o s ta tn ich  la ta c h  p o jaw iło  się w p raw d z ie  k ilk a  d o b ry ch  pod ręczn ików  
teo log ii m o ra ln e j, co bez w ą tp ie n ia  św iadczy  p o zy tyw n ie  o żyw otności n a ­
szego środow iska  naukow ego , n ie  m a to  jed n ak  decydu jącego  znaczen ia  d la



p o p u la ry zac ji e ty k i k a to lick ie j. N ak ład  ty ch  p o d ręczn ik ó w  był bow iem  n ie ­
w sp ó łm ie rn ie  n isk i w  s to su n k u  do w y m ag ań  szerok iego  g ro n a  czy te ln ik ó w  
i w  rez u lta c ie  w  k ilk a  dn i po u k azan iu  się n a  pó łk ach  k s ięg a rsk ich  
by ły  ju ż  zu p e łn ie  n ied o stęp n e . P o d ręczn ik i te  z ak ła d a ły  u  czy te ln ik a  dość 
w ysoki poziom  k u ltu ry  e tyczne j i znajom ość w spółczesnego  s ło w n ic tw a  m o ­
ra ln eg o , sp e łn ia ły  w ięc znakom ic ie  sw ą  ro lę  ty lko  w  p rzy p a d k u  s tu d en tó w  
teo log ii i in n y ch  osób, u p rzed n io  ju ż  obeznanych  z p ro b le m a ty k ą  etyczną; 
n ie  m ogły  n a to m ia s t spe łn ić  ro li in ic ja c y jn e j w  s to su n k u  do sze ro k ich  rzesz 
k a to lik ó w  po lsk ich , sp rag n io n y ch  l i te r a tu ry  o b a rd z ie j p ra k ty c z n y m  c h a ra k ­
te rze . D y stan s  m iędzy  osiągn ięc iam i teo lo g ó w -m o ra lis tó w  p o lsk ich  a  p o trz e ­
bam i naszego  sp o łeczeń stw a  ka to lick iego  is tn ie je  w ięc n ad a l. L udz ie  w ierzący  
ch cą  poznać  p u n k ty  o rie n ta c y jn e  d la  w e ry fik a c ji sw ych  p o staw  m o ra ln y ch  
w  k rań co w o  n ie ra z  tru d n y c h  decyzjach , ro sn ąca  »liczba s tu d e n tó w  teolog ii 
p rzy  szy b k ie j V/ o s ta tn ich  la ta c h  rozbudow ie  w yższych  uczeln i ka to lick ich  
oraz  p raco w n ik ó w  sp ec ja lis ty czn y ch  służb  kośc ie ln y ch  (katecheci, d u szp as te ­
rze  ro d z in  i inn i) oczeku je  pom ocy  w  sw ej codz ienne j p racy , m łodzież zaś 
k a to lic k a  u tw ie rd z e n ia , zach ę ty  i bodźców  do p o stęp o w an ia  w  d u ch u  w iary . 
Je ś li z a b ra k n ie  w łaśc iw ej li te ra tu ry , se rca  i um ysły  m łodzieży  m ogą się 
sk ło n ić  k u  lep ie j ro zp o w szech n ian y m  n iech rze śc ijań sk im  w zorcom  m o ra ln y m .

G łód p o p u la rn e j l i te r a tu ry  m o ra ln e j m ógłby  być do pew nego  s to p n ia  za­
spoko jony  tłu m aczen iem  n a  ję zy k  po lsk i w arto śc iow szych  pozycji zachod ­
n ich , co z re sz tą  już n ie raz  czyniono  w  in n y ch  dz iedz inach  teologii, by łoby  to 
je d n a k  w y jśc ie  połow iczne, gdyż po lsk i czy te ln ik  o trzy m y w ałb y  p ra c e  po­
w sta łe  poza n aszy m  k ręg iem  k u ltu ro w y m . S zansą  naszą  je s t w ła sn e  p iśm ien ­
n ic tw o  p o p u la rn e , dosto sow ane  do zadań , ja k ie  m a ono sp e łn iać  w  po lsk im  
środow isku , jak że  p rzec ież  o d m ien n y m  od zachodniego .

W arto  za tem  p o d jąć  tru d  p rzy g o to w an ia  i ed y c ji p o p u la rn y c h  książek  
lu b  b ro szu r, w  odpow iedn io  dużych  n ak ła d a c h , n a p isan y ch  p ro s ty m  językiem , 
w  k tó ry c h  czy te ln ik  zn a laz łb y  p o zy tyw ny  w y k ład  ch rze śc ijań sk ie j n a u k i m o­
ra ln e j, w y ja śn ien ie  tru d n o śc i i u m o cn ien ie  w  ro z te rk a c h  oraz  a rg u m e n ty  do 
d y sk u s ji n a d  m ie jscem  ch rze śc ijan in a  w  dzis ie jszym  św iecie.

ks. Z b ig n iew  T e in er t ,  Poznań
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